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GEORG STRASSER 
twórca „Czarnego Frontu", 
b. adjutant Hlitlera, został 

rozstrzelany, 


Marla ` Skłodowska » Curie 
wielka uczona polska, kra 


ła we Francji 
67 tat. 


UCIECZKA HITLERA DO WŁOCH 


była przygotowywana na wypadek zwyciestwa Roehma 


Hitler wynajął pod Rzymem wille, w łcfórej 
zamierzał sie osiedlić 


dokonać aresztowania Roehma i jego to] UCIECZKI KANCLERZA DO WŁOCH.| ROEHM MA WIĘKSZE SIŁY W MO- 
warzyszy Świadczy o tem fakt, że lotnicy byli| NACHJUM, NIŻ SIĘ OKAZAŁO, 
PRZYGOTOWANE BYŁY DWA AE-| wyposażeni w mapy lotnicze włoskie.|i wtedy ucieczka byłaby jedynem wył 
ROPLANY, CELEM EWENTUALNEJ] Hitler liczył się z tem, że ściem z sytuacji. 


Goering rozstrzełał dwuch przywódrów szturmówek 


którzy znali tajemnicę podpalenia „Reichstagu” 


w wiek 


RZYM, 7 lipca, 

W tutejszych emigracyjnych kołach 
niemieckich utrzymują z całą pewno- 
ścią, że od miesiąca 
POD RZYMEM PRZYGOTOWANA 
JEST WILLA,. CHRONIONA SPE- 

CJALNIE PRZEZ STRAŻ. 

w której ewentualnie na wypadek prze- 
wrotu w Niemczech miał zamłeszkać 
Hitler, 

Już podczas spotkania w Wenecji z 


Mussolinim Hitler miał mu oświadczyć Paryż, 7 lipca, | 


w sposób otwarty, że rozwój wypad- 
ków w: Niemczech jest tego rodzaju, że 
MOŻE ON SIĘ SPODZIEWAĆ WSZY- 
STKIEGO NAJGORSZEGO 

i że będzie musiał w ostatecznych ra- 
zie szukać gościny ta obczyźnie, naj-| 

chętniej we Włoszech, i 
~ Szturmowcy, którzy zbiegł z Moia: 
chjum, unikając w ten sposób rozstrze- 
lanta | znajdują się obecnie we Wło-| 
szech opowiadają, że na lotnisku w Mo- 
nachjum, kiedy przybył tam Hitler, aby| 


Gdzie się znajduje 
b. kanclerz Brüning? 


Londyn, 6 lipca. 
„Forreign Office" ogłosił wiadomość, 
że rządowi angielskiemu nie jest wiado- 
‘me czy były kanclerz Rzeszy dr. Brü- 
ning znajduje się jeszcze w Anglii. 

W związku z tem „Evening Standard“ 
komunikuje, że dr. Briining jeszcze w 
ubiegłym tygodniu wyjechał do Lugano, 
gdzie spędzi resztę urlopu, skąd powró- 
ci do Niemiec. 

Od czasu gstapienia z urzędu kancler- 
skiego, dr. Brüning wycofał się z życia 
politycznego i ze sprzysiężeniem Róhma 


nie ma nic wspólnego. 


kd 


Wiedeń, 7 ak 
(Władze niemieckie w Monachjum za- 
kryta prowadzenia rozmów vena 
nych z zagranicą w ję obcych z: 
uwagi na obecną sytuację. Władze nie- 
mieckie muszą dokładnie wiedzieć jakie 
wiadomości nadawane są zagranicę. . 
Berlińskiemu korespondentowi „Time 
s'a" oświadczono całkiem niedwuznacz- 
nie, że jego rozmowy z redakcją są pod- 
słuchiwane, 


Dzienniki paryskie z „Iemps* na czej 


że rozstrzelani przywódcy Szturmow” 


ców Ernst i Heines są oskarżeni — jak 


le oświadczają, że istotną przyczyną | to wynika z Księgi Brunatnej — o pod- 
wypadków ubiegłej soboty w Niem- palenie Reicastagu. W ten sposób na- 
czech, było niezadowołenie w kołach, suwa się przypuszczenie, że Hitler i 
szturmowców spowodu zamierzonego ' Goering mieli wykorzystać okazję, aby 
rozwiązania oddziałów szturmowych. , unieszkodliwiś tych wszystkich, którzy 


Hitler obawiał się, że Roehm i inni przy; znali tajemnice podpalenia Reichstagu, 


wódcy szturmowców przejdą do opo- 


„| zycji i będą mogli zaszkodzić mu rewe-|.. 
dia kancterz 


a treści. 


na oświadczenie członka angielskiej | 
Izby Gmin, Montaga, który podkreślił, 


Wiedeń, 7 lipca. 
wede doniesief T peni eleyii! 


V. Schleichera, oraz kpt. Roehma rozwi 
iają ożywioną działalność, aby wyka- 


zać opinii publicznej, że zarzuty stawia 
ne obu politykom, są całkowicie bez- 
podstawne. 

Twierdzą oni, że komunikt rządowy 
jest dziełem min. Goebbelsa: Gen. v. 
Schleicher nie pertraktował ani z rzą- 
dem francuskim, ani też z jego przedsta 
wicielami. w Berlinie. Został on roz- 
strzelany, ponieważ premier Goering 
; uważał go za niebezpiecznego rywała, 
a w pierwszym rzędzie dlatego, że 


W związku z tem prasa wskazuje | ciele zamordowanego ekskanclerza gen.’ ' Schleicher znał dokładnie tajemnicę pod 


pałenia Reichstagu. 


Nowa lista zamordowanych. 


Proboszcz Müller oraz b. premier bawarski — rozstrzelani 


Wiedeń, 7 lipca. 
Katolicy niemieccy, wśród których 


wołało: wielkie oburzenie, domagają się 
energicznego wyjaśnienia w tej kwestji, 
oraz podania, z jakiego właściwie powo 
du zamordowany został szef Akcji Kato- 
lickiej w Niemczech. 

W pobliżu Monachjum, znaleziono dziś 

zwłoki b, premjera Kahra, 

iak również zwłoki d-ra Becka, osobiste 
go przyjaciela Róhma i właściciela ka- 


' | wiarni Semptnera, w którego lokalu od- 


„|Bywały- -się schadzki: członków S. A. 


Zamordowani zostali również: 


płk.| dopiero znaleziono jego ciało daleko za 


Seisser, proboszcz Miiller oraz b. bawar| miastem, przeszyte wielu kulami. 
potajemne spalenie zwłok Klausnera wy ski minister sprtaw wewnętrzn. Statzel, 


R 
t 


Monachjum, 7 lipca. 


O śmierci d-ra Fryderyka Becka, kiej redaktor „Miinch, N. Nachrichten”. 


Aresztowany został w Monachjum 
również znienawidzony przez hitlerow- 


ców, red. Fryderyk Gerlich, b. oai 
Q- 


rownika akcji wymiany akademickiej, 'dobno został on rozstrzelany. 


krążą w Monachjum następujące wersje: 

W sobotę zgłosiło się w biurze d-ra 
Becka trzech osobników=jak głosi wer 
sja — w „czarnych mundurach” (oddzia- 


Słychać też o aresztowaniu b. preze- 
są monarchistycznego Bawarskiego Zw. 
ojczystego, bar. Gutenberga oraz bar. 
Redwitzą i księcia Isenberga z tegoż sa- 


ły S. S. noszą czarne mundury), którzy| mego Związku, 


uprowadzili z sobą przemocą d-ra Bec- 


ka, I słuch o nim potem zaginął, Późniejj 


Żona straconego Szturmowca Ernsta 


Paryż, 6 lipca. 


ście, popełniła wczoraj samobólstwo 


Dzisiejsza prasa południowa przy- | przez zażycie większej dozy weronalu. 


nosi z Berlina wiadomość o. samobój: 
stwie wdowy po zastrzelorym w ubie- 


igłą sobotę przywódcy szturmówek Erit- 


Hindenburg nie żyje? 


Sogłoski te zostały zdementonane 


Praga, 7 lipca. 
Dzienniki praskie podały w dniu 
wczorajszym, że Hindenburg już nie ży- 
ie. Miał ôn umrzeć przed trzema dniami, 
iednak fakt ten naumyślnie ukrywano 
przed opinią publiczną, istniała bowiem 
obawa, że wiadómość o jego Śmierci 


przyczyniłaby się do wybuchu wojny 
domowej w Niemczech. 

Jeden z dziennikarzy praskich połączył 
się wobec tego telefonicznie z Neudeck 
i odbył rozmowę z adiutantem prezyden- 
ta, Schulenburgiem. Adjutant prezyden- 


ta oświadczył, że Hindenburg jest w tej 
chwili na przechadzce, a po południu bę- 
dzie przyjmował Sprawozdania, przy- 
czem zapewnił, że prezydent jest zupeł- 
nie zdrów. 

Ponadto zaprzeczył on, jakoby dro- 
gi do rezydencji prezydenta były zam- 
knięte, albowiem samochody kursują 
normalnie. Ponadto adjutant oświadczył, 
że w Neudeck bawi również syn prezy-;, 
denta, który może zaprzeczyć wszelkim 
pogłoskom o śmierci prezydenta. 


„Pani Agata Ernst natychmiast po a- 
resztowaniu į rozstrzelaniu męża musła- 
ła udać się na klinikę położnicza w Ber- 
linie w oczekiwaniu potomka. 


Dopiero w dniu wczorajszym dowie- 
działa się o tragicznej śmierci swego mę 
ża, co podziałało na nią niezwykle przy- 
gnębiająco 1 pod wpływem silnego 
wstrząsu psychicznego 
DOKONAŁA on RO 
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Jak wiadomo, zastrzelony przywód- 
ca S. S. Ernst ożenił się dopiero przed|. 
kilkoma miesiącami, przżyczem na ślubie 
obecni byli wszyscy wyżsi przywódcy 
S. S, iak również premier Goering oraz 
min. Goebbels. Żona Ernsta była córką 
iednezo z bogatych przemysłowców 
berlińskich. 


Fe 

: Berlin, 7 lipca, 
Jak słuchać, rozstrzelano p. porucz- 
nika. Reichswehry; ‘Ryszarda Scheninge- 
ra, który w roku 1930 był zawikłany w 
głośny proces o zdradę stanu. Był on bo 
wiem oskarżony wraz z dwoma kolega- 
mi 0.propagandę narodowo-socjalistycz- 
ną w. Reichswehrze. 
- Obecny kanclerz Hitler, przesłuchiwa 
ny wówczas jako świadek ' przed sądem, 
rzucił groźbę, :że „potoczą się głowy”, 
gdy on obejmie władzę. 


t; Wiedeń,.6 lipca. 

Wedle 'rełacyj: z. wiarygodnych źró- 
idet austraiekich; doszło - -ZNowu <w TOZ- 
maitych prowincjonalnych: miastach nie- 
mieckich do ' wielkich "demonstracyj 
członków S: A.. którzy r zv:okrzykiem: 
„Hitler -nas*zdradził!*, wyrażali” głośna 


swe. rozgoryczenie. 


Zaalarmowane hatyefnikst. waddzia- 


ty‘ S. S. stłumiły wśród cieżkich' starć 
'demonstracje, które odbyły: się'*w*Brun- 


świku, Bytomiu i“ Frankfurcie ` nad Me- 


nem. 
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- wstrząsu. Najbardziej stosowane są te= 
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Walka z najgroźniejszym żywiołem 


Najbardziej 


(sb) Profesor Belar z „Sir Humphrey- 
dawy Obserwatorjum" w Jugosławii u 
stalił, że w ciągu ostatniego roku zmniej 
szyła się znacznie ilość trzęsień zie- 
imi. Wprawdzie katastrofa w Kalifornii 
spowodowała Śmierć 150 ludzi i pora- 
nienie 5000 — jednak naogół większych 
katastrof nie było. 

Zdaniem prof, Belara, nie jest to 
objaw pocieszający, albowiem po la- 
tach spokoju następują gwałtowne 
wstrząsy podziemne. Ludzie zdołali po- 
konąć i ujarzmić wszystkie żywioły. A 
więc potrafią latać w powietrzu, prze- 
pływać oceany — jednak nie potrafią 
się | wikt, przed skutkami trzęsienia 

mie 

, Prowadzone w tym kierunku próby 
nie zostały jeszcze ukończone. Niektó- 
rzy inżynierowie proponują budowanie 
domów na specjalnych fundamentach. 
W wykopanym dole ustawia się płytę 
stalową, na której na stalowych wal- 
cach spoczywa druga płyta, Na niej 
dopiero buduje się dom, a wówczas 
żadne wstrząsy nie mogą obalić kamie- 
nicy, 

„ W Meksyku budowane są domy ma- 
jące ściany grubości metra. Ameryka- 
nie natomiast wolą budować domki lżej- 
sze, oparte na stalowej konstrukcji. Na- 
razie ani jedna, ani druga metoda nie 
dała dobrych rezultatów. Zwykle w 
czasie katastrof zrywane były druty 
elektryczne i rury gazowe, wskutek 
częgo powstawał pożar. 

„,Aby zapobiec tragicznym skutkom, 
należy w pierwszym rzędzie zgóry u- 
stalić możliwości mającej nastąpić ka- 
tastrofy. Najbardziej jednak czułe seis- 
mograiy notują wstrząsy zbyt późno. 
Wynaleziono specjalny motor 
tyczny, ale i op działa tylko wówczas; 
ieśli znajduje się w pobliżu siedliską 


go rodzaju seismogratfy w Japonii 
gdzie uczeni mają niezwykle szerokie 
pole do działania. Przeciętnie przypa” 
dają w tym kraju dwa trzęsienia ziemi 
na dobę, ł ? 

Zaden seismograf nie okazał się je- 
dnak doskonały. Doniosłe usługi w tej 
dziedzińie oddaje pewna ryba; te zw. 
„Paralisurus Asolus", 


magnes 


b czułe sejsmografy nie są w stanie zanołować zbli- 

żającego się trzęsienia ziemi. — Najnowocześniejsze zdobycze 
techniki nie potrafią zapobiec katastrofie | 

Ryba, która ostrzega Japończyków przed niebezpieczeństwem 


Wykazuje oną zbliżające się teze- | 
| 


sienie ziemi na kilka godzin przed seis. 
mografem- Ryba ta zazwyczaj spokol- 
na, przed trzęsieniem ziemi zaczyna się 


nerwowo rziicać na Wszystkie strony, | zu ostatnich kilku lat z dziwną rybą, da- 


pitoi opada zmęczona na dno akwar- 
um. 


Wszelkie doświadczenia z  innemi 


KOMA POMA AA ER, 


Najsłymniejszy dyrygent Świaią 


Toscanini otrzymuje dziennie tysiąc listów z całej 
kuli ziemskiej 


(sb) W Paryżu bawi obecnie dyry- 
gent włoski Toscanini, Jest on jednym 
z bardziej popularnych obecnie dyrygen 
tów i cieszy się nieprawopodobnem 
wprost powodzeniem, Toscanini wró- 
cił właśnie z Nowego Jorku. Pobyt je- 
go w Stanach Zjednoczonych był wiel- 
kim pochodem triumtów i owacyj. 

Toscanini dał w Nowym Jorku kilka 
dziesiąt koncertów wagnerowskich i mi 
mo, iż jest to muzyka dość poważna, 
dzięki osobie dyrygehta koncerty cie- 
szyły się nieprawdopodobną  frekwen- 
cią, i 

Na sześć koncertów Bacha otworzo- 
no subskrypcię publiczną i w ciągu kil- 
ku dni osiągnięto sumę pół miljona do- 
larów. Przed wyjazdem z Ameryki 0- 
trzymał Toscanini w podarunku piękne 
auto. Sekretarz Toscaniniego musi Zza- 
łatwić codziennie 1000 listów, które na= 
pływają do mistrza ze wszystkich stron 
świata, 

Przeważnie autorzy tych listów pro 


iespodz 


| 


tybami dały wynik ujemny. Prawdopo- 
dobnie ryba ta jest czuła na fale magne“ 
tyczne, powstałe przy trzęsieniach zie- 
mi. Doświadczenia, prowadzone w cią- 


ły wyniki bardzo dobre, Ryba ta ostrze- 
ga Japończyków przed zbliżającem się 
niebezpieczeństwem, 


„a a 


MMM 


szą o autograf, Mimo tak wielkiego po” 
wodzenia, Toscanini nie znosi rozgłosu | 
i entuzjastycznych okrzyków. Unika! 
dziennikarzy i niechętnie udziela dgl 
dów, nie chce się fotografować. 

Gdy Toscanini wylądował w Haw- 
tze i w porcie zebrało się kilkudziesię- 
ciu fotografów prasowych, Toscanini za 
krył sobie twarz chusteczką i ukrył się 
za walizkami, 


Pewnego dnia udał się Toscanini ze ge 


swym impresarjo — Luigi Riboldi — do 
małej restauracyjki portowej. Gdy za- 
siedli do stołu, podbiegła do nich jakaś 
młoda kobieta, która zapytała Tosca- 
niniego:; 

— Pan jest zapewne mistrzem Tosca 
ninim? 

Na to dyrygent odparł: 

— Toscanini? Oto on — 1 wskazał 
na Ribaldiego, potem zaś dodał: 
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WOLNĄ TRYBUNA. 
Niewolnikom miłości 


parę słów odpowiedzi i pocie- 
szenia 


ST. W. K. STUD FIL. w KRAKOWIE: Nie 
mogę spełnić Pańskiej prośby i publikować 
wtruszającej historji Pańskiej miłości do leśnej 
tusałki, którą Pan później wyciągnął z topiell. 
Nie mogę tego uczynić, albowiem nie wiem czy 
nie sprawiłoby to przykrości Pana znajomej, 
List Pana, tak prosty i jednocześnie wzruszają” 
cy, uczynił na mnie wrażenie. Lili jest również . 
kobietą i na niej uczyniłby wrażenie, gdyby Pan 
do miej napisał tak szczerze i poprostu o tem, 
że kocha ją Pan wciąż jeszcze, że obraz jej sta- 
je wiecznie przed oczami Pana, że zapomnieć 
będzie Panu bardzo trudno, Niech Pan napisze 
i poczeka na odpowiedź „Jeżeli odpowiedzi nie 
będzie, bedzie to znakiem, że rusałka była 
prawdziwym płochym duszkiem, który nic so- 
bie nie robl z uczuć ludzkich, pędząc motyli 
żywot spijając miód i zapach kwiatów. Trzeba 
wówczas otrząsnąć się z „uroku“ í wziąć do 
rzetelnej, realnej pracy, która tak bardzo por 
maga nam zapomnieć, Później, gdy wspomnie* 
nie nie będzie już tak bolesne i przykre, zacho- 
wa je Pan dla siebie, jak piękną bajkę, która 
jednak rozpłynęła się w mgłę, 

„WESOŁY BLONDYNEK* Z CHOJEN; — 

„Blondyn z blondynką, 

to jest para śliczna, 

on jest chłopczyk miły, 

ona sympatyczna“ 
pisze Pan między inn. w swolm liście. Nie mo- 
jednak uwierzyć w to, ażeby w całej dziel- 
nicy Chojeńskiej nie mógł Pan znaleźć odpo- 
wiedniej blondynki, do której dusza Pana tęskni, 
Pozatem zdaję się Pan mocno nmiestały w swych 
pragnieniach i nie zdecydował się Pan jeszcze, 
jaka właściwie niewiasta przypadłaby Panu do 
gustu, 

Co do tego Kubusia — to poprostu trzeba 
przysłać rozwiązanie zagadki w terminie i na 
właściwy adres, a później to już rzecz szczęścia. 

„ZAKOCHANA RÓŻYCZKA" Z GŁÓWNEJ 
SIEDZIBY ŁÓDZKIEJ, Droga Panno Różycz- 


Niech pani z nim lepiej nie rozmawia, | ko, nie można tak bardzo krzywdzić rodziców 


on nie lubi hołdów... 


Stigi żab... w Kalifornji: 


iewana klęska „faworyta“ wywołała burzliwą demon- 


strację wielotysięcznych tłumów 


(sb) Stany Zjednoczone są krajem 
wszęlkich możliwości. Znana jest nie- 
zwykła pasja amerykan do wszelkiego 
rodzaju zawodów. 
zawody piłki nożnej i wyścigi psów 
cieszą się większą frekwencją, niż naj- 
lepsza sztuka teatralna.. 


MONTANA ENO TMN OT AT A 


Pochodzenie miliar 


dów rodu Astorów 


Oibrzymie fortuny powstały kosztem życia i egzystencji 
* .  czerwonoskórych Indjan 


~ sb) Na półkach księgarskich w pal 
nach Zjednoczonych ukazały się obec- 
nie bardzo ciekawe pamiętniki. Jest to 
monogralja rodziny Astorów, znanych 
milionerów amerykańskich, 

Poraz pierwszy podano do wiado- 
mości publicznej, w jaki sposób rodzina 
ta osiągnęła tak wielką fortunę, przy- 
czem wyszło najaw, że metody, jakiemi 
posługiwał się założyciel „rodu Asto" 
rów* bynaimniej nie były zgodne z 2a. 
sadami etyki i moralności. 

John Astor był początkowo zwy- 


_klym, biednym handlarzem futer, które 


Skupywał od Indjan, dając im wzamian 
węłnę, szkło i wyroby galanteryjne. O- 
kazało się jednak, że indjanie łakną tyl- 


ko wódki, za którą gotowi byli oddać 


wszystko, co posiadali. W roku 1787 
począł Astor dostarczać masowo alko- 
holu indjanom. 

Od tego roku też dał się zaznaczyć 


stopniowy upadek Indjan, zatruwanych 


systematycznie wódką i gwałtowny 
wzrost majątku Astora. Astor wymajął 
cały szereg agentów, którzy za futra 
dostarczali Indlanom wódki. 

W ciągu dziesięciu lat ilość agentów 
'Astora wzrosła z 10 do 20.000. Indja- 
nie, popadłszy 'w nałóg pijaństwa, nie 
mogli się już wydostać z jego pęt i brne 
li dalej. Za kieliszek wódki oddawali 
'bezcennę futra, które następnie Astor 
„wywoził włastiemi okrętami do Europy 
i sprzedawał ję z nieprawdopodobnym | 
zarobkiem. 


Proceder ten uprawiali w dalszym 
ciągu synowie i wnukowie Johna Asto- 
ra. Potem, gdy czerwonoskórzy zaczę- 
li coraz bardziej umierać i nie mogli do- 
starczać już odpowiednich ilości futer, 
Astor począł grać na giełdzie i prowa- 
dzić inne tranzakcje handlowe. Jednak 
rozpoczęte raz dzieło zniszczenia Indjan 
doprowadzone zostało do końca i dziś 
Indjanie wymarli całkowicie. Należy za 
znaczyć jeszcze, że na czerwonoskó- 
rych wódka wywiera wpływ bardziej 
szkodliwy, niż na człowieka białego. 


limysłowe-chory 


Przed kilku dniami odbyła się w 
Kalifornii nowa ekstrawagancka „olim- 
pjada”. Był to wyścig żab, Na niezwy- 


Mecze bokserskie, |kły ten konkurs sprowadzono 


| narażać ich na tak wielki wstyd. Teraz nie 
wolno Pani zawrzeć związku małżeńskiego bez 
zgody rodziców, albowiem jest Pani jeszcze ma- 
łoletnia, Jeżeli jednak miłość Wasza jest tak 
bardzo. siłna i trwała, nie należy lękać się tad- 
nych przeszkód s tembardziej czekania. Oboje 
jesteście jeszcze zbyt młodzi do małżeństwa, 
skoro „on* odbywa dopiero swoją powinność 
wojskową. Pani jest jeszcze zupełnem dziec: 
kiem. Trzeba zatem czekać cierpliwie, aż czas 
zadokumentuje, że uczucie Wasze jest silne i 
prawdziwe. Niech Pani pod wpływem namów 


262 największe żaby ze Stanów Zjedno- |nie popełnia błędu, któregoby Pani później 


czonych. 

Zapowiedź żabiego konkursu wywo- 
łała olbrzymie zainteresowanie. Na bo- 
isku zjawiło się 23.000 osób. Ogólnym 
faworytem była wielka żaba „Budwełl- 
ser“. Gracze porobili zakłady, sięgają- 
ce setek tysięcy dolarów. Tymczasem 
graczy spotkało wielkie rozczarowa- 
nie. Faworyt skoczył bowiem zaledwie 
na 2 metry '87 centymetrów. 

Niespodziewanie zdobyła pierwsze 
miejsce żaba „Generał Grant", która 
skoczyła na odległość 3 metrów i 72 
centymetrów. Okazało się, że na „Ge- 
nerala Granta“ postawiły tylko trzy 


osoby, 
Niezadowolona z wyniku zawodów 
publiczność poczęła demonstrować. 


Krzyki i gwizdy trwały blisko godzinę. 
llość poszkodowanych osób jest nie- 
zwykle wielka. Dopiero przybyła po- 
licja zlikwidowała awanturę i rozpro- 
Iszyła tłum. 


zatrzymał pociąg 


Czyn szaleńca uratował życie 5-gu dzieci 


(sb) W Lizbonie wydarzył się przed 
kilku dniami niecodzienny wypadek, 
który wywołał w całej Portugalii wicl- 
kie wrażenie. 

Przybywający zazwyczai do Lizbo- 
ny o godz. 8-ej wieczorem pociąg po- 
śpieszny spóźnił się o kilkadziesiat mi- 
nut. Okazało się, że tuż przed wiazdem 
na stację, maszynista pociągu zauważył, 
iż semafor został spuszczony. Jednocze- 
śnie dano znak ostrzegawczy, zabrania- 
jący wjazdu na stację, 

Maszynista zeszedł z lokomotywy i 
stwierdził, ku swemu przerażenin, że na 
torze bawiło się w piłkę pięcioro drob- 
nych dzieci, Nie widziały mne wcale 


nadjeżdżającego pociągu i — nie zdając 


sobie sprawy z grożącego im niebezpie- 
czeństwa — nie opuszczały toru. 


przez całe życie nie mogła odżałować, Jest 
Pani jeszcze zbyt młodą, ażeby móc samej de- 
cydować w sprawach. tak poważnych, ażeby 
móc samej wydawać sądy o charakterze czło- 
wieka I stałości jego uczucia, Dzieląca Was róż- 
nica tembardziej powinna uczynić Panią ostroż- 
ną, a niechęć rodziców wywołać wiele refleksyj. 
Gdyby bowiem życie okazało, że Pani pomyliła 
się, że bllchtr wzięła za złoto, miałaby Pani 
złamane życie i uniemożliwiony powrót pod 
dach rodzinny. Dlatego też musi Pani jeszcze 
czekać. Czas okaże swoje Í ustabilizuje Wasze 
uczucia które po przętrwaniu tak ogniowej 
próby, będzie można tylko szanować, 
Doszedłszy do pełnoletności, będzie Pani 
mogła sama stanowić o swoim losie, bez potrze- 
by uzyskania zezwolenia rodzicielskiego. Do te- 
go jednak czasu Pani sama zrozumie wiele rze- 
czy I na wiele rzeczy innem będzie patrzała 
okiem, Trudno drogie dziecko, ale rozsądek 
życiowy i doświadczenie tylko z wiekiem przy 
chodzi A do życia trzeba podchodzić ostroż- 
nie, zastanowiwszy się uprzednio nad każdym 
naszym krokiem, Błąd popełnić jest bardzo ła- 
two, ale naprawić go niezawsze można. Niech 
Pani nie sprawia bólu starym rodzicom i niech 
Pani nie realizuje swego postanowienia, Nie 
wolno lekkomyślnie kłaść kreski na całem po- 
przedniem życiu í zrywać za sobą wszelkie mo» 
sty. Macie tyle czasu przed sobą, a prawdziwa 
miłość nie ulatnia się tak prędko. Lepiej jednak 


Lokomotywa stanęła na kilka kro-,żęb7 się miała ulotnić teraz, aniżeli wówczas, 


ów przed niemi. Wdrożono dochodze- 

nie, celem ustalenia, kto dał znak ostrze- 
gawczy. Okazało się, że na stację przy- 
był jakiś umysłowo chory kupiec, który 
kilkakrotnie już dopuszczał się szałeń- 
czych czynów, za co został umieszczo- 
ny w domu zdrowia. Ostatnio zwolnio- 
no go jako wyleczonego. 

Dostał jednak ataku szału i nie zda- 
iąc sobie sprawy z tego, co robi, zatrzy- 
ma pociąg, Chociaż przyczynił się do 
cudownego -uratowania dzieci, jednak 
musiano go znowu osadzić w domu dla 
obłąkanych. 


gdy będzie zapóźno na powrót, Prawda Ró- 
życzko?,„ 


ZGON BUDOWNICZEGO PIERWSZEGO DRA- 
. PĄCZA CHMUR 


W Anglii zmarł wybitny architekt amerykań- 
ski, Cass Gilbert, który pierwszy postanowił wy- 
dobyć maximum użyteczności z niewielkich te- 
renów, jakiemi dysponowali właściciele placów 
w New Yorku i wybudował pierwszy drapacz 
chmur, słynny Woolworth-Building, Gilbert zdo- 
był sławę i słał się oficjalnym architektem Sta- 
nów Zjednoczonych. 

W wielu stanach powierzano mu budowę 
ómachów rządowych.  Ostatniem jego dziełem 
byłą konstrukcja mostu George Washington nad 
Hudsonem w New Yorku. 
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HITLER JEDZIE NA URLOP | feu Ti wdir!. 


Który spędzi ma Krążowniku „Deutschland. — Papen 
obeimie placówkę dyplomatyczną 


Berlin, 7 lipca. 

Wedle opinii kół miarodajnych, w 
ciągu ostatnich dni doszło do pewnego 
ułożenia się stosunków między Hitle- 
rem a Findenburgiem i Reichswehrą. 
Również sprawa Papena została zała- 
twiona podobno według życzeń Hitle- 
ra. Papen wziął udział w ostatniem po- 
siedzeniu rady ministrów, na które przy 
był bez eskorty. Sprawłał on jednak 
wrażenie człowieka zupelnie złamane- 
go. 
Prawdopodobnie Papen poda się na 
jesieni do dymisji i wyjedzie zagranicę, 
gdzie otrzyma klerownictwo iednej z 
placówek dyplomatycznych. Na wstępie 
ostatniego posiedzenia rady ministrów 
Papen miał poprosić o udzielenie mu 
urlopu na co też gabinet wyraził swą 
zgodę. 


| SP ent oani 


Aresztowany Killinger 
był mordercą Erzbergera 


Berlin, 7 lipca. 

Aresztowany przez Hitlera i zamknię 
ty w obozie koncentracyjnym namiest- 
nik Rzeszy w Saksonii, baron Manfred 
Killinger, był w czasie wojny dowódcą 
torpedowca i odznaczył się w bitwie 
jutladzkiej. Po wojnie należał do orga- 
nizacji Erhardta i prowadził walkę z 
komunistami. Szczególnie krwawo za- 
pisał się podczas trzeciego powstania 
górnośląskiego. 

Killinger był mordercą ministra Rze- 
szy Erzbergera, który podpisał zawie- 
szenie broni. Po dokonaniu zbrodni u- 
krywał się długo zagranicą, aż wreszcie 
wrócił do Niemiec i zajął wybitne sta- 
nowisko wśród narodowych socjalistów 


Partja komunistyczna 
w Gdańsku 


została rozwiązana 

nę "Gdańsk, 7 lipca: | 
W gdańskim „Dzienniku Ustaw" o- 
publikowany został komunikat senatu, 
zawiadarniający o wejściu w życie u- 


stawy o rozwiązaniu partji komuni- 
stycznej. ź 


Ulice śródmieścia 


otrzymają oświetlenie elek- 
tryczne 
Łódź, 7 lipca. 
(it) Jak się „Express* dowiaduje, na 
skutek decyzji zarządu miejskiego, elek 
trownia łódzka już przystąpiła do insta 
lowania światła elektrycznego nauli- 


aż, 


cach śródmieścia, które dotychczas ko-j 


tzystają z niedostatecznego oświetlenia; sterdamie do krwawych zajść. Bezro- 


"gazowego. 


W pierwszym rzędzie roboty podję-|miasta, wznosząc okrzyki przeciw rzą- 
te będą na ul. Legjonów (Zielona) i Że-|dowi. 


| 


romskiego. 
Ogółem, jak nas informują, światło 


ci RĄCZne otrzyma 14 kilometrów 
ulic. - 


Łódź, 7 lipca. 

Nie brak mężów, którzy pragną za- 
chować w jak najgłębszej tajemnicy 
swe miłostki i nawet miłości pozamał- 
żeńskie. Niejeden naraża się na spore 
wydatki, byleby małżonka nie dowie- 
działa się o niczem. W tym stanie rze- 
czy nie brak i niebieskich ptaków, li- 
dzi wyzutych z honoru, którzy, dowie- 
dziawszy się o tajemnicy niewiernego 
męża, szantażują, każąc sobie płacić za 
milczenie. 

W sądzie grodzkim byliśmy już nie- 
jednokrotnie obecni podczas rozpraw 
właśnie przeciwko tego rodzaju szanta- 
żystom. i 

Jednym z nich był i jest Jan Przełęk, 
który wczoraj stanął przed sądem. 
Przełęk dowiedział się, że Roman W. 
zdradza swą żonę Marjannę. 
wywiedział się dalej jaki jest adres ko- 


chenki Romana W. ustalił, że niewier- ziunia (gl. 
Ź kochanki i: 


ny mąż 


Przełęk i 
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monstrantów, Tymczasem bezrobotni 
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Szantażował jednocześnie żonę i męża 


i został za to skazany ua rok więzienia 


PROGRAM ROZGŁOŚN] ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA 
SOBOTA, dn. 7 lipca 1934 r 


6.30—6.35: Pieśń „Kiedy ranne wstają zo- 
Wedle krążących pogłosek. Hitler domo raz już odbyła się narada tych | rze”. 6.3640: Muzyka z płyt, 64—655: Gime 


ma wkrótce również rozpocząć urlop samych osób na pokładzie krażownika. eat) 6.55—7.05: Mozyje z pyt: A) 
wypoczynkowy, który częściowo spę* | Po wakacjach planowane jest rozpoczę- | 73077 25. Gua, ię" sap TCA, pye 
dzi na pokładzie krążownika „Deu-|cie nowej kampanii agitacyjnej, w celu! mastości. 1,35—7,40: Odézytanie programu na 
tschland", w towarzystwie gen. Blom- | nawiązania kontaktu z naiszerszemi ma | drien bieżący. 7,40—11.57: Pezeróść 11.57—12,03: 
berga, Goeringa i Goebbelsa. Jak wia- sami. : 


ygnał czasu z Warszawy Hejnał z Krakowa, 
= a 
Pigłoski o zamachu na Goeringa 
s 
g 


12,03—12 05: Wiadomości meteorologiczne. 12.05 
—12.10: Codzienny Przegląd Prasy Polskiej. 
12.10—13.00. Muzyka lekka z Ciechocinka, 13.00 
13,05, Dziennik południowy. 13.05—14.00. Muzy- 


ka salon. i popularna, air Jej man 2 pe 
R * :e im, 1405—1415: Komunikat Izby 
kursowaly kad Londumie AEE ST w Łodzi 14,15—16,00: Przerwa, 


Londyn, 7 lipca. 

(W dniu wczorajszym rozeszła się 
w Londynie pogłoska o zamachu, doko 
naymm na Goeringa. Kilka dzienników 
podało tę wiadomość w sensacyjnej for 
mie, donosząc, że na Goeringa miano 
dokonać zamachu, w czasie którego do 
znał on tak ciężkich poranień, że wkrót 
ce zmarł. 


Goeringa, opublikowany został nastę- 
pujący komunikat: 

„W piątek przed południem jedna z 
angielskich agencyj prasowych podała 
wiadomość, jakoby premier pruski Goe- 
ring padł ofiarą nieszczęśliwego wypad 
ku, spowodowanego rzekomo ptżez Sa= 
botaż. Niniejszem stwierdza się z całąl 
stanowczością, że wszelkie tego rodza- | 
ju wiadomości, są nieprawdziwe i pre- 
mjer Goering cieszy się jak najlepszem 
zdrowiem“. 


Nowa kampania Antykatolicka 


Swiat chrześcijański nie ulęknie się gróźb hitlerowskich 


Berlin, 7 lipca. | wrażenie. Zdaniem kół watykańskich 
Pisma hitlerowskie rozpoczęły 0-| w spółpraca z Trzecią Rzeszą jest nie- 
statnio nową kampanię antykatolicką.| możliwa. 
Również radjo niemieckie występuje o-i} „Tak, jak pierwsi chrześcijanie sta- 
stro przeciw kołom katolickim, poma-| wiali opór Cezarom, i osiągnęli wkońcu 
wiając je o wywołanie ostatniego bun-| pełne zwycięstwo, tak też — mówią w, 
tu przeciwko Hitlerowi I o planowanie Watykanie — katolicyzm nie ustąpi wo 
zamachu na życie hitlerowca Eichhol- bec nowych Cezarów. Za Watykanem 
za. W związku z tem miał zostać aresz stoi niezłomnie cały świat chrześcijań- 
towany pewien nauczyciel katolicki. „ski, a nowocześni Neronowie nie zdoła- 
W Rzymie nowa akcja antykatolic- ją rozbić frontu katolickiego, składają- 
ka hitlerowców wywołała zrozumiałe cego się z setek milionów ludzi". 


1600—17.00. Godzina muzyki gogol; 'w-wyk, 
orkiestry P. R. pod dyr. S. Nawrota, 

1700—17.25, Transmisja ze Lwowa „Wesołej Au- 
dycji dla dzieci”. 

17.25—18.00. Recital śpiewaczy Ołgi Iliwickiej, 

18.00—19.00. Nabożeństwo z Ostrej Bramy w 
Wilnie. 

19,00—19,10: Rozmastości. 

19.10—19.15: Odczytanie programu na dzień 
stępny. 

19.15—,9,50: Muzyka lekka, 

19,50—20.00: Wiadomości sportowe, ! 

20.00—20,30. Konceft Chopinowski w wyk, Jāni- 
ny Familier - Hepnerowej, 

20.30—20.40. Muzyka — ‘płyty 

20,40—21.00. Arje operowe z 
śpiewa Zenon Dolnioki, 

21.00—21,02. Transmisja z Gdyni. Trąbka i cap- 
strzyk Marynarki Wojennej. ` z 

21.02—21,12. Dziennik wieczorny 

21.12—22.0), Muzyka lekka. Orkiestra P, R. pod 
dyr. Zdzisława Górzyńskiego, 

22.00—22.10. Pogadanka aktualna. 

22.106—23.00. Audycja regjonalna z Poznania. 

23.00—23.05: Wiadomości meteorologiczne dla 
komunikacji lotniczej 4 kom policyjne, 

2305—1.00. Koncert Życzeń, 


j DZIŚ SŁUCHAMY: $ 

| 20.90. PRAGA, Koncert Związku Chórów Robot- 
miczych. Tr. z Sali Smetany. 

| 20.30. BEROMUENSTER. Domek trzech dziew- 
czat“ — operetka Schuberta, 

20.45. MEDJOLAN. „Basi e Bote“ — komedja 
muzyczna Pick-Mangiagallego, O 


Dokad pójść wieczorem? 


== 


TEATR MIEJSKI — Dziś „Moja kochana glu- 
p p 


la mama 

TEATR POPULARNY (Ogrodowa 18) — Dziś 
'teadtr nieczynny. M AR 

H| TEATR LETNI (Park Staszica) — Dziś o godz. 

ŻYD., TEATR KAMERALNY (Al. 1 Mala 2): -- 

Dziś o godz. 9,30 „Rumunka* z Turkowem i 

i TEATR ROZMAITOŚCI (Cegielniana 27). Dziś 

| o godz. 9.30 „Żółta łata”. 


Berlin, 7 lipca. 
W związku z wiadomością pism an | 
gielskich o rzekomem zamordowaniu 


tow. orkiestry od- 


Dnia 5 lipca b. r. po długich i ciężkich cierpieniach zmarł 


s. F p- 


Piotr Byczkowski 


przeżywszy lat 53. 
Wyprowadzenie -drogich nam zwłok nastąpi w niedzielę, dnia 8 b. m. 
o godz. 4 po południu z domu żałoby przy ul. Sierakowskiego Nr. 36 
na cmentarz św. Rocha (Radogoszcz), o czem zawiadamiają krew- 
nych, przyjaciół i znajomych pogrążeni w nieutulonym żalu 
CZARY - I. „Profesor w kabarecie“ i II Sekret 


MATKA, ŻONA, SYNOWIE, BRAT, SIOSTRA I RODZINA. 
kobiety” 


iki ! 
K NA ami 
(Wawe 2al Gig wW Amsterdamie CORSO — I. „Urwis z Hiszpanii” 1 IN. Dziwny 


Bezrobotni stoczyli walkę z policją. — 3 zabitych, 28 ranhych PRZ” WIOŚNIE — „Jąrmark miłości** 


Amsterdam, 7 lipca. | ustawili w kilku punktach miasta bary- SEURAAT Tua i er rA a 

W dniu wczorajszym doszło w Am- kady z kamieni i bloków asfaltowych. | PALACE: — „Symfonia życia” , 
Zniszczono przytem latarnie i przerwa- |MI ży n l Atei 40 Il. Bal w pyjamach“ 
no przewody elektryczne, ADRJA!—L. „Cytkowey", II 

Cała dzielnica Joordan była pozrą-| i'MI „Karolek ratuje Europę". 
żona w. ciemnościach. Około godziny | OŚWIATOWY — I Axela“ i 
11 w nocy policja przypuściła szturm do 
barykad. 

Dopiero późną nocą zdołano przy= 
wrócić spokój. Ogółem w czasie walk 
zostały zabite trzy osoby o 38 rannych. 


9-ej wiecz. „Cudze dziecko“ 
| D. Blumereld. 


KEN A! 
CASINO — „Otchłań życia" 
GRAND-KINO — „Miodowy miesiąc" 
Nosa — I Samarang“, Il. „Zapomniana Me- 
„1 Ò jats 
I ROXY — „Wpuśćcie Żydów do Palestyny“ 
CAPITOL: — „Świat bez mężczyzn* 


botni poczęli demonstrować na ulicach 


IL. 


Ą „Diabelski 
Przybyła policja usiłowała rozpędzić ieżiatea 
demonstrantów, co się jej jednak nie u- 


dało z powodu przeważających sił de- 


TYGODNIK MAGAZYN 


„JPANORAM As 


zawiera liczne i ciekawe artykuły 
o ostatnich wypadkach 
"w Niemczech 


oraz wiele innego urozmaiconego materjału lekturowego. — Liczne Iustracje 
i karykatury. umer ten dodany będzie BEZPŁATNIE 
do niedzielnego wydania „Republiki* 


AI, 


ukrywa przed prawowierną małżonką 
wysokość swych zarobków, i z temi 
wszystkiemi informacjami zgłosił się 
przedewszystkiem do Romana W. Prze- 
łęk żądał za milczenie stu złotych. 

Nieszczęśliwy W. sumę tę zapłacił. | 
Szantażysta nie poprzestał jednak nai 
tem. Postanowił działać na dwa fronty. 
Dowiedział się teraz skoleei, że pani Ma 
rjanna W. podejrzewa męża o zdradę, 
ale że nie ma pewności. Zgłosił się tedy 
do niej, oświadczył, że mą wszelkie in- 
formacje o mężu i że może je „sprze- 
dać* za 50 złotych i tę sumę Przełęk 
zainkasował. i 

Zakoóńczenia tej sprawy domyśleć| 
się nie trudno. Zona zrobiła mężowij 
awanturę, mąż porzysiągł zemstę na 
Przełęku i złożył przeciwko niemu za- 
meldowanie w policji. 

Przełek skazany został na rok wię- 
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przy ul. Krzemienieckiej i Retkińskiej do sprzedania 
Zgłoszenia: Piotrkowska 40 do p. Hermana 
w dni powszednie od 10—12 i od 4 do 6po południu. 


ONA LON 


— Eei 


—„Spójrzno, piesku", krzyczy Kubuś 
„Chce nam uciec zamachowiec, 

" To jest granda, mojem zdaniem, 
"Jak ty sądzisz o tem, powiedz? 


„ W. dzisiejszym „Expressie“ ukazuje 
się siódmy, a więc ostatni skrawek ry- 
sunku, który ma być zestawiony wraz z 
poprzedniemi sześcioma wycinankami 
przez ubiegających się o nagrodę Czy- 
telników. Jest to zatem ukończenie 0- 
becnej serji naszego sensacyjnego filmu 
„Kubuś detektyw i jego pies Medor“. 
W serji: tej codziennie na ostatnim 
obrazku figurował skrawek wspomnia- 
nego wyżej rysunku. Tak więc w dniu 
dzisiejszym każdy Czytelnik posiada 7 
skrawków, wyciętych z ostatniego fil- 
mu. Z tych siedmiu skrawków należy 


Medor puścił się galopem, 
Bo w tych sprawach ma już wprawę 
I za nogi złapał zbiega, 

iwszy go niebawem. 


— „Już pokażę ja ci draniu, 
Co to bunt jest i rewolta“, 
Mruczy Kubuś, wiodąc zbiegą 
Pod osłoną swego Colta. 


Niech Czytelnik siedem skrawków 

Dobrze złożyć się postara 

I niech przyśle wycinankę, 

Bo go czeka nagród chmara! © 
Dalszy ciąg intro. 


— n 00000 —— 
zestawić podobiznę osoby, o którą wikoperty nie wolno zaklejać, że na od- przeznacza 16 nagród pieniężnych, a 


danym wypadku chodziło. 
Wycinankę naklejoną na białą kart- 


wrocie kopefty należy umieścić nazwi- 
sko, imię i adres nadawcy (wysyłające- 


kę papieru, należy nadesłać do Redakcji g0) oraz, że na kartce, na której nale- i 


„Expressu“ w Łodzi, Piotrkowska 49. |piona została wycinanka, nie należy nic 


Wycinarki należy przysyłać do Re-; 
dakcji w otwartej kopercie, na której: 
należy nakleić 


znaczek pocztowy za 5 groszy 
i umieścić z boku napis: druk, a pod 


tym wyrazem adnotację: Konkurs „Ex-' 


pressu“. i, 
Czytelnicy winni pamiętać o tem, że 


Sadi od kuli bandytów. 


Krwawy napad zamaskowany 


Wyrzysk, 6 lipca. 

Do zagrody rolnika Piotra Piotrow- 
skiego w Masłówku wtarznęło kilku 
zamiaskowanych bandytów i zażądało 
pod groźbą użycia broni wvdania pie- 
niędzy. 

Otrzymawszy 80 złotych. bandyci 
poczęli plondrować mieszkanie. W tym 
czasie Piotrowski, korzystając z. nieu- 


ch zbirów na zagrodę rolnika 


wagi bandytów, wybiegł na podwórze 
i począł wzywać pomocy. Na alarm. 
przybiegł sąsiad jego, Andrzej Ruta, 
wpadł do izby, usiłując obezwładnić 
bandytów. Ci dali szereg strzałów z 
rewolweru. Ruta został cieżko ranny. 

" Bandyci zdołali zbiec. Ruta, prze- 


dopisywać. 


Czytelnicy z Łodzi, Katowic, Wilna, | 
Lublina, Poznania, Gdyni i Kalisza mo- 
gą składać wycinankę w Redakcjach 
Oddziałów naszego pisma, przez co za- 
oszczędzą sobie wydatku na przesyłkę 
pocztową. 


Za najlepsze wycinanki Redakcia 


mianowicie: i 
I NAGRODĘ W SUMIE 20 ZŁOTYCH, 
5 NAGRÓD PO 10 ZŁOTYCH 
10 NAGRÓD PO 5 ZŁOTYCH 
i oprócz tego większa ilość nagród w 
postaci oprawnych kopletów popularne- 
go tygodnika beletrystycznego. 
Wycinankę z zakończonej obecnie 
serji nadsyłać należy do dnia 13-go lipca 
r.b. Lista nagrodzonych z poprzedniej 
serji, ukaże się w jutrzejszym, niedziel- 
nym numerze „Expressu“. i 


Krwawa tragedia małżeńska na Wołyniu 


Zazdrosny mąż zamordował żone i powiesił sie 


Łuck, 6 linca.> -~ 
Krwawa tragedia małżeńska roze- 


ii grała się we wsi Smiden - Woronia, w 


gminie Maciejów. = 

Na tle niesnasek rodzinnych tamtej- 
szy gospodarz, Prokop Worobiej za- 
mordował siekierą własną żonę, po- 


wieziony do szpitała w Wyrzysku, | czem popełnił samobójstwo, wieszając 


wkrótce zmarł. 


n ant ZY PERES AES | Fiamzi 1-1 l. 
dywany wydm, | 
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Sensacyjna powieść współczesna. 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 


Młody: haron Ryszard Gintołd ożenił się 
wbrew woli ojca z panną od krawcowej, 
Celina Liwińska. Stary baron zerwał Z 
nim wówczas wszelkie stosunki. Ryszard, 
zniechęcony uporem ojca i nędzą, popełnia; 
samobójstwo. 

Młędzy dziadkiem a matką przyszło do 
dramatycznej walki o synka Rysia. Zwycię- 

/ ża dziadek. któremu matka oddaje wreszcie 
jedynaka, nie majac środków na wycho- 
wanie go. 

Po 20-tu latach Celina wraca z Ame- 
ryki do Sochowa: gdzie też spotyka się 


z synem, który nie ma pojęcia, że właści- 
cielka restauracii, p. Tompsonowa, jest je- 
go matką 


ROZDZIAŁ DZIEWIĘĆDZIESIĄTY 
ÓSMY. 


. 


Urlop Stanisława 
Arloszewskiego 


Anna starała się dotrzymać obietni- 
cy, laką dała matce. 

Początkowo kosztowało ją to bar- 
dzo wiele trudu. Coś ciągnęło ją, ażeby 
jednak zobaczyć się z Ryszardem. 

Wprawdzie wizja skrwawionego tru 
pa ojca ostudziła zriacznie jej miłość, 
niemniej dziewczyna na myśl o Gintoł- 
dzie odczuwała zawsze szybsze uderze- 
nie serca. 

Potem tęsknoty jej — w miarę jak 
mijał cząs — słabły. 

Zaczęła myśleć bardziej 
kategoriami swojej matki. 

Zrozumiała, że dalsza jej miłość z 
Ryszardem niema żadnego celu — bo i 
tak nie może ona po tem wszystkiem 
co się stało, zakończyć się małżeń- 
stwem, 

Anna postanowiła zapomnieć. 

Odnowiła dawne swoje znajomości i 
znowu można ją było spotkać w kinie | 
> ag cukierni, otoczoną rojem- wiel- | 

ciel. 


logicznie 


ie zawsze 


Napisał Andrzej Zański. 


KINO 
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Piękna dziewczyna patrzyła prawie 


pobłażliwie na zaloty młodych panów. 


Porównując ich z Ryszardem, nie mogła 
nie zauważyć, jak bardzo górował on 
pod każdym względem nad jej nowymi 
znajomymi. Dlatego też pozostawała 
zimna i królewska — co dodawało jej 
jeszcze bardziej uroku: mężczyźni bo- 
wiem nie lubią zbyt tanich zdobyczy... 

Terwinowa nie miała nic przeciwko 
lekkim flirtom córki. Wiedziała, że jest 


j.|ona porządną dziewczyną, która nigdy 


nie posunie się zbyt daleko, a pozatem 
znajomości te odsuwały ją jeszcze bar- 
dziej od Ryszarda. 

Ą Anna stała się w Sochowie modną. 
Lekki posrnaczek skandalu, jaki ją opro- 
mieniał, podnosił jeszcze jej wartość. 

Bezsprzecznie, gdyby była kochan- 


ką Gintołda, rzecz przedstawiałaby się 


inaczej. Lecz przecież sam Ryszard wy- 
rażał się o niej podczas rozprawy sądo- 
wej, jako o swojej narzeczonej. 
Znajomość z byłą narzeczoną młode- 
go arystokraty imponowała niektórym 


się na okti@riniei 3 udsagn, e Sa ją 
s, Jak twierdzą sąsiedzi, Worobiej po- 


dejrzewał: ostatnio swą żonę '0./zdradę” = - A 
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ło, że pozostał przez cały ten czas w 
śwójem miasteczku rodzinnem. 

A spowodowały to zuchwałe, trochę 
prowokacyjne oczy Anny Terwinówny.! 

"Obydwoje znali się już dawniej. 
Gdzieś, na jakiejś zabawie w resursie ! 
obywatelskiej, Stanisław, jeszcze jako 
podporucznik, spędził z nią cały wie- 
czór. Naopowiadali sobie moc przyjem- | 


lnych rzeczy i obietnic. Parę dni jednak 
|potem on wyjechał na Kresy — i tak 


miły ten epizod zatarł się lekko w pa- 
mięci młodej pary. 

Teraz, kiedy po dwuch latach po- 
rucznik spotkał Annę znowu na ulicy,‘ 
doznał jak gdyby olśnienia; z podlotka 
wyrosła Anna na przepiękną, zgrabną 
dziewczynę. 

Jej fascynującą urodę podnosił je- 
szcze ciemny żałobny strój, kontrastu- 
jący doskonale z wiośnianą królewsko- 
ścią jej twarzy, i 

Stanisław — który zresztą zaraz po, 
przybyciu do miasteczka dowiedział się 
o jej tragicznych przejściach, przywi-, 
tał się z nią bardziej niż serdecznie i, 
dłużej niż to wypadało całował jej 
dłoń. i i 
| — Bardzo się cieszę, że spotykam 
panią, panno Aniu! — powtarzał. , 

A ona również nie bez przyjemno-, 


rodzicami, drugą zaś połowę urlopu, 
zié w stolicy... Lecz tak się sta- Coraz więcej świeciły mu się oczy, 


'ma dosłownie 


i często na tem tle dochodziło w ich dó- 
mu do strych kłótni. 

Straszny mord i samobójstwo, wy- 
warły w okolicy niezwykle silne wra- 
żenie, 


z WY ROB 
SWARTEK! MAZOWIECKIEJ 
IZ MARKA OCHRONNĄ ..FF" 


Coraz bardziej ciągnęło go do Anny. 


kiedy na nią spoglądał... 

Ani się obejrzał, a urlop jego prze- 
minął. 

Trzeba było powracać do garnizo- 
nu tam daleko na Kresy. 

Stanisław w ostatni swój wieczór 
długi czas przechadzał się ż Anną po 
ogrodzie. 

— Żal mi jest rozstać się z panią — 
mówił — Niema pani pojęcia jak bar- 
dzo-czuć się będę teraz samotny i opu- 
szczony! W naszem miasteczku nië- 
żadnego towarzystwa 
prócz kolegów pułkowych. Cóż nam 
pozostaje innego po służbie, jak grać w 
karty lub gawędzić w kasynie oficer- 
skiem? Nuda naszego garnizonu była 


"dla mnie zawsze straszna! Teraz jed- 


nak, kiedy tęsknić będę za panią, stanie 
się ona nie do zniesienia. 
Tu ujął ją pod ramię i powiedział: 
— Niech pani przyjedzie do mnie... 
— Ja mam przyjeżdżać do pana?— 
ostro spojrzała na niego dziewczyna. 
— Nie zrozumiała mnie pani — 
smutnie powiedział oficer. — Pokocha- 
em panią i chciałbym się z nią oże- 
ni 


Anna była zaskoczona. Spacerując 
po ogrodzie mimowoli przypomniała 
sobie, że rok temu przechadzała się te- 


młodym osobom. Tem goręcej zaglą-|Ści spoglądała na jego męską, ogorza- mj samemi zaśnieżonemi Ścieżkami z 


dali więc w oczy dziewczynie, rozumu- 
jąc, że-niepoślednie muszą być jej wa- 


łą twarz. I dlatego, skoro Stanisław za-| 
proponował jej pójście do*cukierni, nie; 


lory, skoro zakochał się w niej tak wy- | Oponowała. 


auy koneser, jak młody baron Gin- 
otd. 

Mogła więc Anna być wybredną 1 
wybierać. 

Na Boże Narodzenie przyjechał 
urlop do Sochowa syn dyrektora huty 
Stanisław Arloszewski, porucznik pie- 
choty jakiegoś pułku, zakwaterowane- 


Porucznik nie był filozofem. Niej 
prowadził dyskusji na temat nowych 
prądów w malarstwie ani też nie ana- 
lizował wartości najnowszej sensacii 


na |książkowej. Zato prosto i szczerze opo- 


wiadał o swojem życiu, o służbie woj- 
skowej, a prizedewszystkiem © mono- 
tonnem życiu, jakie prowadzi samotnik 


go na najbardziej wschodniej rubieży |w dalekim kresowym garnizonie. 


Rzeczypospolitej. Wprawdzie Sochów 
był małem miastem, niemniej po za- 
padłej dziurze, w jakiej młody oficer 


przebywał, wydawał mu się prawdzi- | 


wym Paryżem. 
Stanisław zamierzał pozostać w So- 
chowie tylko przez święta i nacieszyć 


Poufność tych zwierzeń zbliżyła 
ich do siebie: nawet nie wiedzieli jak 


„i kiedy stali się przyjaciółmi. 


Odtąd spotykali się codziennie. Sta- 
nisław, aczkolwiek zamierzał resztę 


urlopu spędzić w stolicy. teraz zmie- 
nit swój plan. 


Ryszardem. 

Wspomnienia dawnego 
napłynęły ku niej zdaleka... 

A tymczasem Stanisław powtarzał: 

— Czy wolno mi mieć nadzieję?.. 
Uczynię wszystko, ażebyś była szczę- 
śliwa.. Kocham cię, Anno! 

W sercu dziewczyny zawrzała bo- 
lesna prawie walka. Czuła na dłoni 
swojej mocny uścisk denerwowanych 
palców Stanisława, a równocześnie z 
dalekich wspomnień wyłoniły się pro- 
szące źrenice tego drugiego. 

Wreszcie powiedziała słabym gło- 
sem: 
— Oświadczyny pańskie zaskoczyły 
mnie.. Odpowiem mu jutro! 


Dalszy, ciąg jutro) 


szczęścia 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 


Józef Chudzik był bezrobotnym. Pew- 
nego dnia, gdy siedział przed dworcem, je- 
PE synek, Jaś, W ące: mu zna- 
eziony kwit bagażowy, Na wie tego 
kwitu Chudzik odbiera walizkę, w której 
znajduje poćwiartowane części zwłok ludz- 


kich, Tego samego dnia Chudzik dowiadu= Ż 


je się, że jest synem hrabiego, 
niemowlę zamieniony został w 
może jednak 
swego ojca, 
Chcąc się pozbyć upiornej walizki, Chu- 
dzik podrzuca ją, bo mimo to posądzają 
go o zamordowanie hrabiego Burskiego, je- 
go rzekomego ojca. Sprawa oparła się sąd 
i tylko dzięki pomocy tajemniczego Garbu- 
ska Chudzik został zwolniony. Po wyjściu 
na wolność Chudzik dowiedział się, że oj- 
cem jego jest hrabia Strzyga-Toporski, któ 
ry uważał dotychczae za swego syna Ka- 
rola Zawidzkiego, wielkiego awanturnika i 
hultaja, Między Zawidzkim a Chudzikiem 
wywiązuje się pełna tragicznego napięcia 
walka o tytuł i fortunę hrabiowską. Zawidz- 
kiemu pomaga w tej walce jego kochanka 
Jana Sołowerecka, zwana Księżniczką Cy- 
ga, słynącą ze swej niepospolitej urody. 
ardzo wielu mężczyzn odebrło sobie ży- 
cie lub złamało swą karjerę.. W jej mister- 
ne sidła wpadł również Chudzik, który za- 
kochał się w niej do szaleństwa, poświęca- 
jąc dla niej swą narzeczoną — Stefcię., 
Księżniczka odtrąca go jednak od siebie. 
Po wielu przygodach Chudzik uzyskuje 


dyż jako 
inice nie 
narazie wydostać nazwiska 


„w końcu tytuł hrabiowski, lecz tego same- 


go dnia znajdują go martwego w pokoju ho- 
telowym, 
+s 


Minęło 15 lat. Jaś po tajemniczej śmier- 
<i ojca został jedynym spadkobiercą vriel- 
kiej fortuny, Jest w dodatba przystojny i 
zdobył? również tytuł inżyniera, Na maska- 


, radzie spotyka niespodziewanie zawsze jesz- 


cze piękną | kusżacą Księżniczkę. 


Podczas swego pobytu w Londynie Jan 
spotkał dawnego przyjaciela swego ojca, 


© "ukrywającego się pod pseudonimem „Gar- 


| om 


© _ ciężkiej opresji. Jan prosi 
krtrżgg POLNE Lwykwiełuł zak 


busek": Kim fest ów tajemniczy Qarbusek, 
nikt nie wie. 

Nieraz. „wyratował "emofuże ©twdzika |z 
ai aby przybył 


zionego w. czterech walizkach... 
Garbusek przybywa do Polski | zabiera 


" „stę do roboty. 


Jan nawiązuje kontakt z Felkiem, który 
był towarzyszem jego zabaw dziecięcych, 
mianując go swym „sekretarzem“ oraz z 
Wandą Łapińską, którą kochał jeszcze gdy 
był małym chłopcem. Wanda wpadła w 


„sidła bandy przemytników. których her- 


sztem był niejaki Lucjan Szulski. Nadużył 
on jej zaufania | uwiódł w podstępny spo- 
sób. Jan przy pomocy Felka wyrwał ją z 
rąk zbirów i Wanda została hrabiną To- 
porską. 

Tymczasem Księżniczka, kochając cłągle 
Jana, wstępuje z rozpaczy do klasztoru, 
gdzie odwiedza ją dawny kochanek — Ka- 
rol Zawidzki, sprzymierzeniec magnata Ro- 
licza. Obydwaj są wrogami hrabiego Topor- 
skiego. Rolicz ze względów  konkurency|- 
nych. Zawidzki zaś — poniewaź uważał, iż 
e hrabiowski winien być jego wlas- 
nością. 


Pewnego wieczoru został zamordowany 
mecenas Głowniewski. Przycz jego zgo- 
nu nie można było narazie ustalić, 

Wykryciem tej zagadkowej zbrodni zajął 
się najzdolniejszy wywiadowca Żmurek, 
który między innemi Znalazł na miejscu 
zbrodni medalionik. ząb oraz kluczyk od 
skrytki bankowej. 
liczności drugi taki sam kłuczyk detektyw 
znalazł w kuferku Księżniczki Ponieważ 
na.nią padło teraz podejrzenie, przeto Wwy- 
dałono ją z klasztoru i Księżniczka zamie- 
szkała wraz, z Zawidzkim. 

W sudnej miejscowości nad polskim Bal- 
tykiem — na Jastrzębiej Górze — spoty- 
kają się hrabia Toporski | Księżniczka... 

Pewnego dnia księżniczka zniknęła w 
tajemniczych okolicznościach Garbusek ze 

murkiem wszczynają śledztwo. 

Okazuje się, że przed porwaniem księż- 
niczka zdążyła brylantowym pierścieniem 
napisać na szybie okienej nazwisko: „Bie- 
droń*. Biedroń był więc sprawcą jej por- 
wania w. 

i Detektywi udają się w pogoń za Biedro- 
niem. 

Hydroplan kieruje się do Singapore, gdzie 
Garbusek i Żmurek odnajdują panią Reynal, 
siostrę adw. Głowniewskiego. Pani Reynal 
chce im pomóc w poszukiwaniach, gdy jed- 
nak dowiaduje się, że zbrodniarz nazywa 
się Biedroń, zachowuie się tak dziwnie, iak- 
gdyby chciała wycofać się z całej sprawy. 

Garbusek otrzymuje list od Księżniczki, 
która błaga o ratunek, pisząc, że jest w Sin 
gapore. Biedroń dowiaduje się jednak o 
tem i ucieka z Księżniczką. Równocześnie 
znika hydroplán „Torpeda, 

Okazuje się, że „Torpeda'* została zabra- 
na na wyspę „Czerwona Gwiazda‘, gdzie 
radzić życia i śmierci wszystkich iest Bied- 


znales 


Dziwnym zbiegiem oko-| 


TYTTT 


— Żona Garbuska?.. To się wam 
chwali... Mam już dość tego łotra... Ła- 
zi mi po piętach... Zaopiekować się nią 
szczególnie... Ale bardziej byłbym wam 
wdzięczny, gdyby się wam udało po- 
chwycić jej męża... I tego drugiego — 
murka... Z każdym mogłem sobie dać 
radę, a z nimi nie mogę... 

— My pomożemy panu w tej spra- 
wie... — przyobiecał mu Zawidzki. 

—- He-he-he... — zaśmiał się Herst.— 
Zdaje się wam... Nikt mi się tu nie oprze. 
Nikt!.. Tylko ci dwaj 
chwytni... Żebym nawet całą bandę mo- 
ją posłał, nic nie pomoże... Przeklęci!... 

— Zobaczy pan. że nam się to uda!— 
zapewniał Zawidzki. ; 

— Uda się wam?... Zobaczymy... Je- 
żeli mówicie prawdę, nie mirie was za 
to nagroda... Wiecie, że pieniędzy nie 
żałuję... Zostaniecie bogatymi ludźmi... 
I ja wtedy odetchnę swobodnie... 

Wstał. Był to znak, że audjencja 
skończona. FHerst i Zawidzki wyszli z 
namiotu. 


Pilnować mi tych drabów... — rzekł/ 


Biedroń po ich wyjściu. - 
„ Kilku piratów skłoniło się w milcze- 
niu. 

— A teraz zostawcie mnie samego... 
dodał władca „Czerwonej Gwiazdy*. 

Gdy sam został w namiocie; zdjął 
maskę i otarł chusteczką spoconą twarz. 
Przez chwilę trwał tak w zamyśleniu. 
Gdyby ktoś go teraz ujrzał, nie uwie- 
rzytby. iż jest to ten sam groźny, tajem- 
niczy Biedroń, postrach południowych 
mórz... 

W tej chwili czynił raczej wrażenie 
człowieka złamanego i bardzo nieszczę- 
śliwego... Po chwili nałożył z powrotem 
maskę i wyszedł z namiotu.. 

„Noc była ciepła, pogodna. > 

igotały światełka stojących ptży brze- 
gu okrętów. Słychać było Zwizdki 
wołujących się nawzajem strażników. 

Biedroń wolnym: krokiem zmierzał 
w głąb wyspy. Mijał namioty, w któ- 
rych piraci grali w karty, racząc się 
wódką lub spali po zażyciu opium... Po: 
zwalał im na to, musiał bowiem dać im 
pewien ekwiwalent za ich wierną służ- 
bę... Piraci więcej niczego od niego nie 
Aoa o prócz wódki, kart, opium i ko- 

et... 

Wreszcie dotarł do małego zagajni- 
ka, otoczonego drutem kolczastym. Le- 


legł się groźny głos: . 

— Stać!.. Kto tam?!... 

Jednocześnie z poza gałęzi wychyli- 
ły się dwie lufy karabinów. 

— Bramaputra.. — odparł Biedroń, 
rzucając umówione hasło. 

Wartownicy wyskoczyli z ukrycia i 
stanęli na baczność. Biedroń przeszedł 
obok nich, nie mówiąc ani słowa. O sto 
kroków dalej powtórzyła się ta sama 
historja. 

Zagajnik był pilnie strzeżony... 
Wreszcie ukazała się polana, a na niej 
wielki namiot, pod którym mógłby się 
śmiało rozgościć cyrk. Poprzez płótno 
przedzierał się słaby odblask światła. 

Bietdroń odchylił zasłonę i wszedł 
do przedsionka, w którym drzemała słu: 
żebnica. 

Na widok Biedronia zerwała się na 
równe nogi. 

— Czy pani Śśpi?.. — zapytał Bie- 
droń. 

— Nie, łaskawy panie... Wróciła nie- 
dawno ze spaceru... f 

—Powiedz jej, że przyszedłem... 

Służebnica skłoniła się w milczeniu 
i znikła za kotarą. Po chwili wróciła, 
oświadczając: A 

— Pani mówi, że jest bardzo zmę- 
czona i kładzie się spać. | 

Biedroń zagryzł wargi. | 

— Powiedz -iej, że muszę z nią dziś 
jeszcze pomówić... 

Znowu znikła za kotarą, by po chwili 
wrócić z bardziej przychylną odpowie- 
dzią: ł 

— Pani prosi... 
__ Biedroń wszedł do jej buduaru, urzą- 
dzonego z iście wyszukanym wschod- 
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stali się nieu- 


dwo tylko zbliżył się z za krzaków roz-; 


T 


ASIEŻNICZKA 


SENSACYJNA POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 


nim przepychem: Cały namiot wyścieła-, 


|ny był puszystemi, barwnemi dywana- 
„mi, na których wisiały drogie, porcela- 
| nowe cacka, talerze, figurynki i inne 
drobiazgi. W kącie pod lazurowym bal- 
dachimem, imitującym niebo. mieścił się 
wielki tapczan. Na tapczanie tym leżała 
Księżniczka... 

Przeżycia ostatnich miesięcy musia- 
ły oczywiście odbić się na.jej wyglądzie. 
Jana zeszczuplała, lecz przez to stała 
się bardziej modna w linji... Skóra jej 
była już niemal czarna od słońca. Wy- 
glądała na prawdziwą Księżniczkę Œy- 
gańską.... 

Nie wstała nawet na powitanie Bie- 
dronia, przyjmując go bardzo chłodno. 


— Przepraszam cię... —. rzekł uspra- 
wiedliwiająco. — Słyszałem, że zamie- 
rzasz udać się na spoczynek... Nie zaj- 
mę ci wiele czasu... Chciałem ci tylko 
powiedzieć, że... że... 

Podniosła na niego swe oczy, obra- 
mowane firanką długich rzęs. 

Usiadł przy niej... Próbował ująć jej 
dłoń... Nie pozwoliła mu na to. 

— Nie dokończyłeś rozpoczętego zda- 
nia... Cóż masz mi do powiedzenia? 

— Że cię kocham... 

Brzmiało to trochę teatralnie i naiw- 
nie, ale Biedroń wypowiedział 1e- trzy 
banalne słowa z taką szczerością i prze- 
konywującą mocą, że Jana nie mogła 
się nawet uśmiechnąć... 


Rozdział trzysta jedenasty 


Groźnzg 

— Słyszę te słowa nie poraz pierw- 
szy ód ciebie.. — odparła po chwilo- 
wem milczeniu. — Jeżeli nic więcej nie 
masz mi do powiedzenia, można było tę 
konferencję odłożyć do jutra... 

— Niestety... Jutro wyjeżdżam... Zo- 
stajesz tu sama... Przyszedłem pożegnać 
się z tobą... - 

— To bardzo ładnie z twei strony... 
Czy można wiedzieć dokąd wyjėż- 
| dżasz? 

Biedroń milczał. 

— Rozumiem... — dodała po chwili. 
Nie chcesz zdradzać przede mna swych 
tajemnic. Taki człowiek jak ty, powi- 
nien się bać własnego cienia... Boże!...— 
zakryła twarz rękoma. — Co sie ze mną 
stało?!.. Czy nikt mnie stad nie wyra- 
tuje?!... a s K 

„— Ciszej! — syknął. — Nie krzycz... 
“I spokojniejszym tonem dodał po 
SRF AIr WTZ PERO © TCA! ac DL aa 


— Czego chcesz?... Czy źle ci tutaj? 
— Nie chcę być w niewoli!.. Chcę 
wrócić do Polski!... Tam chce żyć!... 
Dziękuję ci za twe brylanty i perły!... 
Nie chcę: być niewolnicą wodza pira- 
tów !... 

— Niesłusznie oczerniach mnie, Ja- 
ńo... Wiesz, że nikomu tu krzywdy nie 
wyrządzam.. Otaczam się tylko aure- 
olą strachu, żeby nie stracić władzy nad 
nimi... Jeżeli powiesz szczerze. że mnie 
| kochasz:i zostaniesz przy mnie nazaw- 
| sze. porzucę tę całą bandę i bedęężylko 
t twój 


— Chee wrócić do Polski... : 
| Biedroń zamyślił się. Spuścił głowę 
i odparł: 
— Wiesz przecie, że do Polski wró- 
cić nie mogę... 


.— I tu cię złapią!... — przepowiada- 
ła mu Księżniczka. — Musza cię zła- 
pać!.. Garbusek į Żmurek sa już na 


twym tropie... Lada dzień wvkryją to 
gniazdo!... Wtedy bieda tobie i twoim 
ludziom... 

Ogarnął go strach... Obeirzał się 
trwożnie.. Jana wiedziała czem go 
wziąć... Ten bohater był właściwie. po- 
dłym tchórzem... Gdyby sie znalazł 
wśród piratów ktoś, ktoby nie uląkł się 
iego groźby. zostałby panem sytuacji... 

— Nie mów tak... — szeptał —Wiesz 
że mam siłę... 

— Ty masz siłę!? — wvbuchnęła 
śmiechem. — Zdaje ci sie!... Przypusz- 
czasz może, że twoi ludzie wiernie ci 
służą?... Jesteś dla nich tyranem. które- 
go się boją, nic więcej. Ale niech im ktoś 
tylko wytłumaczy, że ich strach jest 
bezpodstawny, że ty się ich wiecej bo- 
isz, wtedy... 

— Zamilez!.. Powienem był na 
miejscu rozpłatać ci głowę... 

. — Jeżeli powinieneś. to zrób!... Nie 
brak ci katów... Wydai rozkaz... Nie- 
chai mi utną głowę.... 

Spoirzał na nią i rzekł łagodnie: 

— Jano... Wiesz przecie, że nigdy te- 
go nie zrobię... Nazbyt cię kocham... — 

Wszystko to uczyniłem przecie dla cie- 
| bie... Tylko dla ciebie... Nie możesz się 


wiacica 


przecie poskarżyć, że źle cie traktowa- 
łem... Oczywiście, musiałem uczynić 
wszystko, abyś mi po drodze nie ucie- 
kła... Ale teraz, gdy jesteśmy tutaj bez- 
pieczni, nie odmawiam ci przecie mi- 
Czego... 

— O, tak... A co znaczą te podwójne 
straże?... Dlaczego zabraniasz mi wyjść 
poza zagainik?... Yi 

— Tam jest niebezpiecznie... Mogła- 
by cię spotkać przykra przygoda... 

Jana podniosła się. Przeszła do dru- 
giego kąta, gdzie stał stolik z pudłem 
papierosów. Zapaliła długi papieros «i 
wróciła na tapczan. 

— Proszę cię poraz ostatni... — rzekł 
wreszcie — bądź dla mnie inna... 

— Nie potrafię być inną, póki bę- 
dziez. mnie więził wśród tych zbójów:.. 

— Oni ci nic złego nie zrobia... 

— Zdaje ci się... Ciągle jestem tu na- 


frażóna na niebezpieczeństwo. Dopiero 


wczoraj w nocy słyszałam, lak ktoś pod 
kradał się do mej sypialni... Zapaliłam 

światło... Wzywałam pomocy... Cień 
uciekł, lecz nikt nie przybiegł mi na po- 
moc... Dopiero potem ziawiła sie straż... 

Biedroń zerwał się wściekły. 

— Kto to był?!... Powiedz mi kto to 
był, a łeb mu urwę na mieiscu!... Swi- 
tu nie dożyje!... Kto to był?!... 

| -— Mówiłam ci, że widziałam tylko 
jego cień... 

Biedroń już nłe słyszał co doń mó- 
wiono. Uderzył w gong. Do namiotu 
wpadło dwuch wartowników z karabi- 
nami. 

— Sprowadź mi tu natychmiast 
wczorajszą wartę!... Natychmiast! — 
zawołał. 

Strażnicy wybiegli-z namiotu. Po 
chwili sprowadzili czterech wvstraszo- 
nych piratów. 

— Który z was wczorai w nocy pod 
kradał się do sypialni Księżniczki? — 
zapytał groźnie Biedroń, przyglądając 
się uważnie. A 

Żaden z nich nie śmiał przyznać do 
tego wykroczenia. TE 

— Pytam poraz ostatni... Który?!... 
Czy chcecie wszyscy czterej ponieść 
karę?... 

Piraci zerkali na siebie z pode tba. 

— Liczę do trzech... Jeżeli się nie 
przyznacie, wszyscy czterej bedziecie 
mi za to odpowiadali... Zaczynam... — 
Raz... Dwa... 

— Myśmy we dwójkę stali przed za 
gainikiem... — rzekł jeden z nich. wska- 
zując na stojącego przy nim towarzy- 
sza. — My nic nie wiemy.. 

— Więc tamci dwaj?... 

Biedroń spojrzał na nich śroźnie,, — 
Obydwaj korsarze rzucili mu się do nóg. 

— Myśmy nie chcieli nic złego zro- 
bić... — usprawiedliwiał się jeden z nich 
Zdawało nam się tylko, że ktoś się pod- 
krada do namiotu Księżniczki i dlatego. 

— I dlatego sami zaczeliście się pod- 
kradać?!., — wrzasnął Biedroń: — Ja 
was nauczę rozumuł... — Po 25 batów 


| każdegol.. 
Dalszy ciąg jutro 
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ników pod zarzutem podpalenia 


1984 


Zbrodnicze czyny chciwych wieśniaków celem uzy- 
sKania premii asekuracyjnej 


Inowrocław, 6 lipca. 

— Ostatnio stolicę Strzelna nawiedzi 
ła plaga pożarów. Ogień niszczy całe za 
grody gospodarskie i spowodował utratę 
dachu nad głową dla wielu rodzin. Przy- 
czyna pożaru była zazwyczaj nieustalo- 
na, 

Obecnie policja stwierdziła, że rolni. 
cy sami anpes li ogień, by w ten spo- 
sób uzyskać rhieni premje asekuracyj 
ne od Tow, Ubezpieczeń Wzajemnych. 

W związku z TS wynikiem śledz- 
twa, pod zarzutem podpalenia zostało 
aresztowanych 17 gospodarzy, Są to: 
małżonkowie Józef i Teodora Skoniecz 
mi z Ciechrza, Wincentego i Edmunda 
Jędraszczaków z Krzywegokołana, Woj 
ciecha Geislera z Nożyczyna, Marjana 
Kobielskiego z Siedlinowa, i mieszkań- 
ców wioski Jezior Wielkich: małżonków 
Michała i Marję Kocieńskich, read 
i Franciszka Puzlów, Wojciecha, Jana i 


EBurżuawiy api kle. 

Dziś w nocy dyżurują następujące apteki: — 
Suke, M, say puuh ign Zgierska 54 Suke. J. 
Sitkiewicza, Kopernika 26, Zundelewicza e 
Piotrkowska 25, S. Bojarskiego i W. Szata, ul. 
Przejazd 19, M. "Lipca, Piotrkowska 193, A. Rych 
jeż ka. B, Łobody, i Sie eaa 86. (p). 
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LEGJONÓW 2-4 


Początek seansów w dni powsz. © go- 
dzinie 4-ej popoł., w soboty, s o go. |3 
i święta o godz. l2-ej. 

` Sala należycie wentylowana. 
Ceny miejsc zniżone! 
seans — 50 i 54 gr. nast. 54, 85 1 1.09 


gą Ostatnie dni! 


Il. Komedja p. t. 


„URWIS z HISZ 


Król komów BDDIE CANTOR 


w otoczeniu 74 najpiękniejszych dziewcząt świata — 1000  nieprawdopodob- | Piekna GLORIA STUART | CHARLES LAUGHTON. 
nych sytuacji! — Setki zabawnych nie porozumień! — Akcja! — Przepych! 


Helenę Adamczyków, Wojciecha Koz-! 


łowskiego i jego siostry Adelminę i Ste 
fanję Świderskie oraz Stanisława Kuba- 
czewskiego. 


i są Edi aresztowania. 


Dalsze dochodzenia prowadzi na- 
czelnik Wydziału Śledczego i Związek 
Ubezpieczeń Wzajemnych. Spodziewane 


Nr. 187 


' LEKARZ-DENTYSTA 


F. KÓBCIÓWSKA 


przyimuje: 
od 9—3 w domu przy ulicy 


Gdańskiej 37 


tel. 232-55 
od 4—7 w lecznicy 


Piotrkowska 294 


(przy Górnym Rynku). 
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Straszne skutki burzy na Wołyniu 


5 osób śmiertelnie rażonych przez piorun. — Zywio- 
łowe pożary w okolicy Równego 


Równe, 6 lipca. 

Onegdaj przeszła nad powiatem ró- 
wieńskim gwałtowna burza z pioruna- 
mi, która wywołała w naibliższej oko- 
licy Równego tragiczne skutki. 

Od uderzeń piorunów wybuchły po- 
Żary w kol. Sierniawa, w osadzie Ja- 
złowieckiej, w osadzie Fłallerowo, Hła- 
żowie, Horyngrodzie i Antopolu. Spło- 


nęły zabudowania na szkodę Franciszka | 
Uzlasa (Sierniawa) wartości około 800 
zł, Franciszka Sniżewskiego (os. Ja- 
złowiecka) wartości 1150 zł.. Michała 
Czerniaka (Hallerowo) wartości 1400 
tz. oraz Bazyla Hryciuka (Hłażowo), Te 
kli Koźniuk (Horyngród) i Dymitra Dja- 
czuka (Antopol), których wartości nie 
zdołano jeszcze dokładnie ustalić, 
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Myjcie ręce przed jedzeniem! 
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DIER: ir wielu 


WESOŁY TYDZIEN z pupy FLIP 


i FLAPA w najnowszej i najweselszej farsie. 


S Doms pierwszy w Łodzi p. t. G= Y FE as O Wy | 67 Y 
BAL w PYJAMACH 
m KAROLEK RATUJE EUROPĘ * 


roli gł. „Karolek Czhaze*. 
Asie A dodatek dźwiękowy Foxa i Pata. 
EEE 


Ponadto wskutek uderzenia pioruna 
zmarli: Sozon Mielnik mieszkaniec Ho- 
ryngrodu, 31 lat, rażony piorunem w 
chwili, gdy drogą szedł do Antopola i 
Anna Kowalczuk, zamieszkała w futo- 
rach Babińskich. 


Tragiczną Śmiercią zmarła rodzina 
Hryciuków w Hłażowie, składałąca się 
z małżonków Bazylego i Tatiany oraz 
2-letniej córeczki Larissy. Piorun ude- 
rzył w dom Hryciuka, zabijając wszyst- 
kich troje i wzniecając pożar. 


Dom spłonął a wraz z nim zwłoki 
Hryciuków. Sąsiedzi, którzy przybiegli 
ma ratunek znaleźli już tylko zwęglone 
szczątki zwłok wśród zgliszcz. 


Nasz bezkonkurencyjny program 


wystawy! — Tempo! 


ZZ ZO 


DOKTÓR 


KLINGER 


powrócił 


spec. chor. wenerycznych, skórnych 
i włosów (porady seksualne) 


Przyjmuje od 9—11 rano I od 6—8 w 
M niedziele i święta o od 012 


Doktór 


H. SZUMACHER 


Choroby skórne 
i weneryczne 


PIOTRKOWSKA 56 


tel. 148-6 


od | i pół — 4, 6—9 ARE 
e dziele | święta od 10—] 


Ceny jb SU MK 


—= M M 


H. klaczkowa 


położnictwo i choroby kobiece 


Potrkowska 99. 
tel. 213-66 
przyjmuje A Aug 10—12 
i 


5—8 wi 
CENY LECZNICOWE 
Dr. med. 


H. Lubicz 


Spec. chorób skórnych, wene- 
rycznych I moczopłciowych 


Cegielniana Ne 7 


telefon 141-32 


Eryn ga od É 8—10 12—2, arg w.jska 37, podwórze. 


łe i święta od 9— 


——b. BERMAN 


Specjalista chorób wenerycznych, 
Cegielniana 15 


przyjmuję od 8—11 rano ; 
wiecz, w niedz i Święta od 9—1-ej. 
CENY LECZNIĆ COWE, 


| M. Glazer 


CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 


Zachodnia 64, tel. 105-49 


previna od 12—2 I od 71-830 wiecz, 


Wołkowyski 


PRZEPROWADZIŁ SIĘ 


Choroby z: moczopłceiowe 


dziele i święta od 9—1. 


DLA ZDROWIA JEDYNIE TO, 
CO NAJLEPSZEIE 


COKOLWIEK DROŻSZE — $ 
— WIELOKROTNIE LEPSZE! ŚR 


DR. MED. 


skórnych I płciowych 


TELEF. 149-07, 
od 4—8 


Br. MED. 


e i święta od 10—12 wpol 
DOKTÓR 


Telefon 238-02 


órne, 


— 


„typ Mleka 


Baczność 
Letnicy!!! 
na ul. Gegielnianą 11) Wifniowej Góty | Maszew? 


„Ilustr. Republika“ 
„Express Wiecz. Ilustr. 
= [sa do nabycia o gedz, 8 rano u gaze- 
rocz Pyt PE a ciarza Jamnika, willa Kawuli, vis-a 
vis Chłodni wiedeńskiel 


10 ZŁOTYCH miesięcznie urzędnikom] NA TARGU w Zgierzu we wtorek 3|Choroby stawów, kości. 
na wypłatę konfekcję, obuwie. bieliznajlipca, zginął mały piesek czarny (sucz-lwów. skóry. narządów wewnętrznych 
manufaktura, firanki Chari, ZEK ka). Odprowadzić za dużem wynagro 

i gonen do willi Lipnowskiego w akte 
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MUF.„DZIWNY DOM“ 


wielki dramat sensacji i grozy 


W rolach głównych 
genialny mistrz maski 


PROSZEK 


; ) z. KOGUTKIEM" 


S Pusu NAJUPORCZYWSZY 


BÓL GŁOWY 


MIGRENĘ NEWRALGJĘ 


BÓLE ZĘBÓW. 


GRYPĘ, PRZEZIĘBIENIA 
BÓLE:ARTRETYCZNE, 
STAWOWE, KOSTNE i T.P. 
PROSZKI TE WYRABIAMY iW POSTACI 
TABLETEK. 
ŻĄDAJCIE ORYGINALNYCH PROSZKÓW 


z„KOGUTKIEM” 


powrócił 


ANDRZEJA 


p on 232-55. przyjmuje 7—8 


DR. MEÐ, 


choroby kobiece 
przeprowadziła się 


tel, 108-01 


Przyjmuje 


Leczenie 


kobiecych i t d. 


Potężniejszy jak „Frankenstein“! Niesamowity jak 


MUJA LEKARZE SPECJALIŚCI 
CHORYCH WE WSZYSTKICH SPE- 
CIALNONGIAGIE O DENTY- 


Andrzeja 2, tel. 132-28 naamaan nnamennanmonnananneanunnanmnmnunn emeena Porada 32 ada 3 złote.|--—- 


Dr. J. NADEL 


akuszer- gemekolog. 
Godziny przyjęć od 3—5 i 7—8 


TELEFON 228.92 


AI. Kopciowski 


CHOROBY WEWNETRZNE 


Gdańska 37 
2. PINCZEWSKA 


Gdańska 28, m. 4 


wznowi przyjęcia 6 sierpnia rb. 
ad 4—6. 


krótkiemi falami 


mięśni, ner- 


w gabinecie terapii fizykalnej 
Dr. POLAKA, Nawrot 7, Tel. 164-21, 


BORYS KARLOFF 


„Mumia“! Napięcie! — 
Groza! — Sensacja! 


Matki! pramied, 
„ae. LECZNICĄ jom. MARGOLIS 
=> aga Hate, e, 11-ej rano do 8-e] wiecz, yiechał 


od dnia 1 sierpnia 
GABINET ZOSTAJE PRZENIESIONY 
NA Ul. PIOTRKOWSKĄ 113 
tel. 165-17. 
Godziny przyjęć: 1—2 i 5—7. 


DR. MED. 


L. NITECKI 


SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH WENE- 
RYCZNYCH | MOCZOPŁCIOWYCH 


NAWROT 32. rel. 212-18 


Przyimuje od 8—10 rano i od 5—9 w. 
W niedz. 1 świeta od 9—13 w nol. 
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DR. MED. 


„M, TAUBENRAUS 


CHOR. KOBIECE I AKUSZERJA 


Zgierska 11, 


tel, 246-09. 
Przyim. od 4—8 w. 


LECZNICA 
ZGIERSKA 17 


przyjmuje chorych we 
wszystkich specjalnościach 
od 9-ej rano do 7-ej wieczór. 


Porada 3 złote. 


DROBNE ogłoszenia w „Republice“ 
a najlepszym i najtańszym środkiem 
zetknięcia zainteresowanych stron. 
Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub sub- 
łokatora, 2) znaleźć mieszkanie lub 
pojedyńczy pokój. 3) sprzedać nieru- 
chomość lub rzecz. 4) kupić cośkol- 
wiek okazyjnie. 5) dostać posade, 6) 
wyszukać pracownika — niechaj po- 
da drobne ogłoszenie do „Republiki. 


30-2 


wieczór. 


© mak UCZ. 


ZY ZER TĘ 


MELILO) 


Na stalowych rumakach dookola kodzi 


Jutrzejszy wyścig o nagrodę ś.p. Władysława Sierpińskiego 
zapowiada się niezwykle interesująco 


‘Łódź, 7 lipca. 


lsą w ciągu dnia dzisiejszego, przyczem 


Jutrzejszy wyścig kolarski dookoła | szczególnei licznie nfają się zgłosić war- 
Łodzi o puhar $. p. Władysława Sierpiń- | Szawianie. 


skiego, będzie jedyną z najpoważniej- 


Start do biegu nastąpi jutro o godzi- 


szych tegorocznych imprez szosowych | nie 7-ei rano na Placu Wolności, Meta 


w Polsce. 


Poraz pierwszy zdarza się (oczywi- 
sta poza Śląskiem) by w zawodach szo- 
sowych w Polsce brali udział kolarze 
zagraniczni. Dotychczas byliśmy w tej 
dziedzinie niemal zupełnie odseparowa- 
mod zagranicy. $ 


Wyścig łódzki będzie więc zwrotem 

ku lepszemu, nie ulega bowiem najmniej 
szej nawet wątpliwości, że na kontak- 
az zagranicą możemy tylko zys- 
kać. 
Pierwszymi naszymi gośćmi zagra- 
nicznymi będą dwaj kolarze niemieccy, 
członkowie narodowej drużyny szoso- 
wej Weiss i Kranzer. Obaj reprezentują 
czołową klasę amatorskiego kolarstwa 
niemieckiego, a Weiss prowadzi nawet 
rod w punktacji drużyny narodo- 
wej. 

Obaj niemcy mają reprezentować 
barwy Niemiec w czekającym nas w 
sierpniu meczu międzynarodowym. Z 
tego też powodu start ich na kiepskich 
szosach łódzkich wzbudza bardzo duże 
zainteresowanie. Okaże się tu, czy świe 
tne czasy uzyskiwane przez niemców 
w ostatnich wyścigach są wynikiem ich 
większych umiejętności od polaków, czy 
też prostą konsekwencją idealnego sta- 
nu dróg niemieckich. 


W dniu wczorajszym wpłynęły też 


zaś mieścić się będzie na stadionie ŁKS 
na który wstęp dostępny będzie za opła 
tą 50 groszy. 

Przybycia zawodników na metę o- 
czekiwać należy między 2 — 3. 


Piłkarze wiedeńscy w Polsce 


Przed kilku dniami bawiła w Posce doskonała wiedeńska drużyna piłkarska 
Vienna, zwyciężając reprezentację Krakowa 1:0, ŁKS 4:0 I reprezentacię Biel- 
ska 12:1. 


pierwsze zgłoszeńła Kolarzyśtvafszaw=| *  * 


skich do Wyścigu. Pierwsi zgłosili się zaj: Po 25 latach tytuł awa ostaje się znów w ręce 
24; poncz anglika ` ` 


wodowcy WTC: Moczulski, Korwin- 
Piotrowski i Ige. Równocześnie też u- 
dział swói zgłosił zeszłoroczny zwy- 
cięzca biegu dookoła Polski Lipiński z 
warszawskiej Skody. j 


| Z łodzian zgłosili się przedewszyst- 

kiem mistrz województwa Wólcik dalej 
Więcek | Kasprzak (Resursa) i szereg 
innych czołowych zawodników. = 


Lista uczestników nie jest jeszcze je- 
dnak kompletna, gdyż dalsze zgłoszenia 
zawodników warszawskich, poznań- 
skich i oczywista lokalnych oczekiwane 


BREE OEA EBOR AD IE PREWIZITZPY ZI 


Vienna— Bielsko 12:1. 


Vienna rozegrała wczoraj spotkanie 
z reprezentacyjną drużyną Bielska i 
Białej, bijąc ją w stosunku 12:1 (5:0). 
Przez cały czas.meczu mieli wiedeń- 
czycy przygniatającą przewagę nad 
bielszczanami, nie dopuszczając ich 
wogóle do głosu. Vienna pokazała grę 
od lat już nie ogląduną na boiskach 
bielskich. Honorowy punkt dla druży- 
ny bielskiej zdobył Wagner w drugiej 


à potowie gry. 


Nowy rekord świata 


w Maratonie 


Halsingtors, 6 lipca. 


W ramach zawodów lekkoatletycz- 
nych odbył się bieg maratoński wygra- 
ny przez Suelnuutha w czasie 2.28.17,— 
Czas osiągnięty przez fina jest nowym 
rekordem światowym. 


_. Matjas ukarany 
Ziemian potwierdzony dla War- 
szawianki 


Warszawa, 6 lipca. 
Wydział Gier i Dyscypliny Ligi uka- 
rał na ostatniem posiedzeniu jednotygo- 


-n gy 


Wimbledon, 7 lipca. 

Cały Wimbledon był dzisiaj pod zna- 
kiem sensacyinego finału w grze poje- 
dyńczej panów pomiędzy anglikiem 
Perrym a australijczykiem Crawfordem 
Mecz ten zakończył się nieoczekiwa- 
nem zwycięstwem anglika i to dość ła- 
twem bo osiągniętem w trzech setach. 
Wynik ich brzmi 6:3, 6:0, 7:5. 

Dzięki zwycięstwu Perrego, cham 
pionat Anglii, gdyż o taki tytuł rozegra- 
ny jest turniej wimbledoński. dostał się 
po 25 latach w ręce anglika. To też pu- 
bliczność angielska szalała wprost z ra- 
dości. Wielki ten finał odbył się na głó- 
wnym korcie przy wysprzedanei do o- 
statniego miejsca widowni. 

Mecz cały trwał jedynie 65 minut, a 
drugi set wygrany przez Perrvego do 
zera trwał zaledwie 10 minut. Począt= 
kowo gra Crawford wspaniale i prowa- 
dzi już nawet 3:1, teraz jednak Perry 
przejmuje całkowicie inicjatywę w swe 
ręce, panując niepodzielnie na korcie. — 
Przy niebywałem aplauzie publiczności 
wygrywa anglik koleino 12 gemów. 

Dopiero w trzecim secie, gdy stan 
jego jest 4:4 stawia Crawford nieco sil- 
niejszy opór, wygrywając teraz jednego 
gema i prowadząc 5:4. 


Gema tego jak i dwa następne wy=| towych, 


grywa jednak anglik, schodząc z kor- 
tu jako zwycięzca i mistrz świata. Bu- 
rzy entuzjazmu jaka się w tei chwili roz 
pętała w Wimbledonie nie można sobie 
nawet wyobrazić. 

Obecnie pozostały jeszcze do roze- 
grania finały we wszystkich innvch kon 
kurencjach. Finały te odbędą się w cią- 
gu soboty. W grze pojedyńczej pań spo- 
tykają się Helen Jacobs — Round. W 
podwójnej pań we finale grają Mathieu, 
Ryan przeciwko przeciwko parze An- 
druz, Fenrotim. W grze mieszanej spot- 
kają się Round, Miki z parą Shehered, 
Austin i wreszcie w grze podwójnej pa- 


dniową dyskwalifikacją Matiasa II z Po-| NON NYNNWNYNA 


goni. 


Na tymże posiedzeniu potwierdzony 
został dla Warsząwianki Ziemian daw- 
ny zawodnik Legii WNT ZY” 


(zy zdobyłeś już ?.0.0./ 


| 


Perry mistrzem Wimbledonu 


amerykanie Lott, 
Borotra. 


nów we finale grają 
Stoefier z francuzami 
non. 


Brug- 


Lapebie znów zwycięża 
Czwarty etap- „Tour de France" 


Paryż, 6 lipca, 

W czwartym dniu „Tour de France" 

ogoi się etap Metz — Belfourt na 220 

m. 
Etap ten wygrał francuz Lapebie w 
marnym czasie 7.16.27. Czas ten iest gor 
szy o całą godzinę od uzyskanego w ro- 
ku ubiegłym na tym samym etapie. Dal- 
sze miejsca zajęli: Morelli A 
Ezguerra (Hiszpania), Wietta (Francja). 

W czasie dzisiejszego etapu dwaj ko 
larze niemieccy bracia Wolke zdołali się 
„urwać“ pozostałym o'kilka kilometrów 
i mieli już'20 minut przewagi nad rezy- 
gnującą z pościgu resztą uczestników. 
Niespodziewanie jednak znaleźli bracia 
Wolke przeszkodę w postaci opuszczo- 
nego szlabanu kolejowego i tu ich do- 
goniła czołówka. 

W klasyfikacji ogólnej prowadzi na- 
dal francuz Magne w czasie - 26.23.57. 
przed Legreve 26.30.37 i Martine > 
26.31.54. * M 

W klasyfikacji drużynowej na pierw- 
szem miejscu jest nadal Francia repre- 
zentanci której wygrali cztery odbyte 
dotychczas etapy. Zmiana zasła na dru- 
giem miejscu, które po Niemcach zajęła 
Bełgja. Niemcy są obecnie na trzeciem 
a na czwariem Belgia. 


Kusociński it Heljasz 
jadą do Londynu na mistrzostwa 
"Anglii 


Warszawa. 6 lipca. _ 


Zarząd PZLA zdecydowł sie wysłać 
Kusocińskiego i Helpasza do Londynu 
na mistrzostwa lekkoatletyczne Anglii, 
które rozegrane zostaną w dniach 13 i 
14 lipca. i 

Na zawodach tych Heliasz broni ty- 
tuin mistrza»Anglfi zdobytego w roku 
ubiegłym zaś Kusociński zaatakuje re 


„| kord światowy na 4 mile angielskie. 


Polacy udają się do Londynu bezpo 
średnio z mistrzostw Polski w Pozna- 
niu. 


PETIT "PET DTP TO ROTOR WE a ZY DAJE FRÓESJY REA 


Niedzielne spotkania piłkarskie 


o missr'zosíiwo 


klasy A LOZPN 


Na czoło niedzielnych spotkań o mi- | walczyć więc będą „Strzelcy“ o zatrzy- 


strzostwo klasy A wysuwa się mecz Tu manie trzeciego 
rystów z ŁKS-em. Ze względu na dobrą! 
formę rezerwy ŁKS-u wynik spotkania 
tego stoi pod znakiem zapytania. W każ 


dym razie Turyści, którzy kandydują 


do tytułu mistrza muszą się poważnie 
wysilić, by zdobyć na czerwonvch dwa 


punkty, 


SKS, który stracił już szanse do ty- 
tułu mistrza a nie może obecnie pozwo- 
lié sobie na utratę nawet jednego punk- 
tu, gdyż po piętach depcze mu WKS. — 
W niedzielnem spotkaniu z Hakoahem 


miejsca w tabeli. 

Interesująco zapowiada się spotkanie 
dwuch rywali dzielnicowych WIMY i 
Widzewa. 

Zespół fabryczny wykazuje ostatnio 
znaczną poprawę formy to też jego zwy 
cięstwo nad drużyną robotnicza nie bę- 
dzie stanowiło sensacji. 

Czwarty mecz niedzielny rozegrany 
zostanie w Kaliszu między KKS-em a 
ŁTSQ. 


Według wszelkiego prawdopódobień< 


stwa drużyna łódzka odniesie zwycię- 
stwo. 


Obozy letnie 


Związku Robotniczych Stowarzyszeń Sportowych 


Zwiazek Robotniczych Stowarzyszeń or- 
pragnąc wyszkolić przodowniezki i 
przodowników gier sportowych, lekkiej atletyki, 
gimnastyki, piłki nożnej i t. p. oraz dać możność 
pożytecznego i taniego spędzenia urlopu orga” 
pizuje obozy letnie dla mężczyzn i kobiet. 

Plan obozów jest następujący: 

Męskie: 

1) dla przodowników lekkiej atletyki i gier 
sportowych w. Buczowie (góry Bieszczady st. 
kol. Stary Sambor) w czasie od dnia 15-go do 
dnia 30-go lipca, wpisowe obejmujące utrzyma- 
nie i nocleg od 20 do 28 zł, 

2) dla instruktorów i kierowników piłki 
nożnej w Gdyni w czasie od dnia 15-go do dnia 
30 lipca wpisowe od 29 do 34 zł. 

3) dla przodowników gx sportowych 
Olszowie (koło Stanisławowa) od dnia 1-go 
15-go sierpnia wpisowe od 18 do 2 zł. 

4) dla przodowników fer sportowych w 
Wielkiej Wsi Halerowo (nad morzem) w okre- 
sie od dnia 1-go do 15-go sierpnia, wpisowe od 
29 do 38 złotych. 

5) kurs wychowanią fizycznego dla kierow- 
ników i organizatorów sportu robotniczego klu- 
bów sportowych w Wielkiej Wsi Halerowo (na 
morzem), wpisowe od 30 do 39 zł, 

6) obóz turystyczny- wysokogórski w, Zakos 


w 
do 


wpisowe od 30 do 39 zł. 
obiece: > 

1) obóz górski turystyczny w Zakopanem 
w okresie od dnia 15-go do 30-go lipca, wpiso- 
we od 25 do 31 zł, 

2) obóz dla przodowniczek gier sportowych 
w Wielkiej Wsi Halerowo (nad morzem) w okre- 
sie od dnia 15-go do 30-go lipca, wpisowe od 
25 do 30 złotych. 

3) obóz dla starszych organizatorek — wy- 
poczynkowy — w Wielkiej Wsi Halerowo (nad 
morzem) w okresie od dnia 15-go do 30-go lip- 
ca, wpisowe od 33 dò 40 zł. 

4) obóz dziecięcy dla dziewcząt w wieku 
od 10 do 14 lat, w Wielkiej Wsi Halerowo w 
okresie od dnia 15-$o do 30-lipca, wpisowe 
15 do 20 złotych, , 

5) obóz dla przodowniczek gier w Buczó- 
wie (góry Bieszczady st. kol. Stary Sambor), 
w okresie od dnia 1-5o do 15-go sierpnia, wpi- 
sowe od 15 do 20 zł. 

Wszyscy wyjeżdżający na obozy korzystają 
z 80 proc. zniżek kolejowych w obie strony. 
Wpisowe obejmuje kospty utrzymania i noclegi. 

Zgłoszenia na obozy przyjmuje i informacji 
udziela łódzki R.S.K.O, ulica Narutowicza 50% 
we wtorki czwartki i piątki każdego tygodnia 
w godzinach ed 19-e] do 21-ej. 


i w okresie od Ki 15-g0 do 3Q-go lipca, 


; 


po EEE San 


Koszałki — opałki | 


— A tu proszę państwa — mówi przewod- 
nik — znajduje się słynna Góra Śmierci, Wej- 
ście na nią jest bardzo niebezpieczne, W, ze- 
szłym roku wdrapało się na szczyt dwu młodych 
turystów, Już tędy nie wrócili ! 
— To straszne. I nie wiadomo co się z niti | 
stało? 


— Owszem. Zeszli po drugiej stronie, 

zx 
'*% 

— Owszem, przyjąłbym pana — mówi dyrek- 
tor — ale musiałbym przedtem dowiedzieć się 
czy tam, gdzie pan pracował, byli z pana zado- 
woleni, l 

— Nawet bardzo, panie dyrektorze — woła 
urzędnik — najlepszy dowód, że wszędzie dzię- 
kowano mi już po paru dniach, 


na 
wi 
Pani Samowarczyk jest w złym humorze, 


— Cały dzień gotuję í piekę dla ciebie i co| W Henley pod Londynem rozpoczęły się słynne regaty doroczne, w których 
biorą udział najlepsi wioślarze Europy. 


Bracia Adamowicze we Francji 


mam z tego? Nic. Absolutnie nic, 

— To masz jeszcze szczęście — odzywa się 
Samowarczyk — bo ja mam zepsuty żołądek, 

zx 

Spotkałem na ulicy "Meyera. Szedł zamyślo- 
zy i smutny, Zauważyłem, że koło każdego 
drzewa przystawał, poczem oglądał się i ruszał 
xw dalszą drogę. 

Podszedłem doń i zapytałem: 

— Jak się masz Meyer? Co właściwie ma 
znaczyć to zatrzymywanie się koło każdego 
drzewa? 

Meyer uśmiechnął się smutnie i odparł: 

— Widzisz, pragnę uczcić pamięć mego pies- 
ka, który zdechł wczoraj.» 


sę 

— Patrz to moja fotogratja z lat dziecię- 
cych. 

— (o? Już wtedy byłeś łysy? 

— Nic podobnego. Trzymasz fotogratję do 
góry nogami, 


a) 
DDD 


1934 


SĄ 


ZS EO Ri 


Zdobywcy Atlantyku bracia Adamowicze po wylądowaniu we Fiers-de l'Orne 


we Francji na śniadaniu u państwa Lair, 


£XSIREFS 7v1 
Rozpoczęcie słynnych regat angielskich | 


w towarzystwie polskiego attache 


wojskowego. 


NEUE OWA TRAN YTEEOPIÓ ZA N 187 


WIELKA REWJA POWIETRZNA 
W ANGLJI. 


Na lotnisku londyńskiem odbyła się 

wielka rewia sił lotniczych Anglii. Po- 

wyżej reprodukujemy zdięcie z tej im- 
ponującej imprezy wojskowej. 


c= = PORI ""F tte" 1" SZYNA i] 
Rumana 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


Jia uslugach szpieśów 


Wiktor Moraw, szef centrali szpie- |! 
gowskiej w Amsterdamie, wezwał do 
siebie młodziutką tancerkę, Anitę Rom- 
sen, która już od dłuższego czasu pozo- 
stawała na jego usługach. 

— Słyszałem, że pani w ostatnich 
czasach lekceważy sobie swoje obo- 
wiązki. — Oświadczył dziewczynie, gdy 
znalazł się z nią sam na sam. 


— Nie mogę już dłużej — odpowie- 
działa mu trochę niepewnym głosem — 
Jestem straszliwie zmęczona. — Stra- 
ciłam wiarę we własne siły i nie potra- 
tiẹ już dłużej pracować. Nie żądam od 
panów pieniędzy, pragnę jedynie, byście 
mnie pozostawili w spokoju. Jestem 
pewna, że znajdziecie inną, znacznie 
zdolniejszą ode mnie. Przecież w Am- 
sterdamie jest tyle pięknych tancerek. 


— To jest niemożliwe — odpowie: 
dział Moraw, spoglądając badawczo na 
tancerkę, — Kto rozpoczął u nas pracę, 
ten musi pozostać na swym posterunku 
do końca życia. Jeśli pani będzie się 
nam opierała, potrafimy panią wysłać 
na tamten świat. 

Anita zatrzęsła się z przerażenia. 

Młoda tancerka znała. Morawa od 
dłuższego czasu i wiedziała, że ten człó- 
wiek, bezwzględny i bezlitosny. nigdy 
nie rzuca słów na wiatr. Jeśli jej za- 
Rej śmiercią, potrafi spełnić swą groź 


— Daruj mi pan Życie — zawołała, 
padające przed nim na kolana. 

Moraw odepchnął lą od siebie i u- 
śmiechnął się szyderczo. 

— Nie lubię tych scen — powiedział 
stanowczym głosem. — Przejdźmy le- 


piej do konkretniejszych rzeczy. Infor- 
mowano mnie, że pozostaje pani w za» 
żyłych stosunkach z kapitanem Robert- 
sonem. Podobno on się. nawet pani bar- 
dzo podoba. Robertson otrzymał wczo- 
raj od wyższych władz wojskowych 
cenne dokumenty, które jutro ma przes- 
kazać jednemu z zagranicznych po: 
selstw. Musi pani za wszelką cenę wy- 
dostać od niego wszystkie papiery. Są 
to plany nowych fortyfikacyj. Jeśli pa- 
ni tym razem wywiąże się ze swego za- 
dania, przyrzekam pani solidne, nad- 
etatowe wynagrodzenie. . 


— Błagam pana, niech pan tę spra 
wę powierzy komu innemu — wybełko= 
tała dziewczyna. — Jestem pewna, że 
nie podołam. Zgubię nietylko siebię, ale 
i was wszystkich. + 

— Uważam naszą rozmowę za skoń 
czoną — powiedział Moraw. — Jutro ra 
no muszę mieć plany. Jeśli ich nie otrzy 
mam, potrafię panią unieszkodliwić na 
zawsze. 


„Młoda tancerka przez parę chwil spo 
glądała bezradnie na nieubłaganego sze- 
fa i wreszcie opuściła jego gabinet. 


_ Anita zdawała sobie sprawę, że znal 
duje się w sytuacji bez wyjścia. Jeśli 
nie spełni rozkazu, pożegna się z ży- 
ciem. i 

'Kapitan Robertson podobał się jej od 
dawna. Wydawało się jej nawet. że g 
kocha. | 

I teraz miałaby zgubić tego człowie- 
ka? Przecież nie ulegało wątpliwości, że 
gdy mu skradnie dokumenty, wyrzucą 
go z wojska. a może nawet skarzą na 
wieloletnie więzienie. 


A jednak musiała się zastosować do 
rozkazów Morawa. 

W dwie godziny później zadzwoniła 
do kapitana. i » 

— Przyjdź pan dzisiaj do „Eldora- 
do“ — powiedziała mu wesoło. — Stę- 
skniłam się bardzo za panem. Mam 
wrażenie, że znajdzie pan dla mnie tro- 
chę czasu. 

— Ależ oczywiście — odparł ucieszo: 
ny kapitań. — O godzinie jedenastej sta 
wię się w restauracii. 

Robertson spełnił przyrzeczenie. 

Anita po swym występie, przysiadła 
się do jego stolika. Robertson zamówił 
szampana. f 

Młoda tancerka piła chciwie, prag- 
nąc za wszelką cenę zapomnieć o cią- 
żących na niej obowiązkach. 


wszystkich niegodziwców 1 zdobędę 
wolność. . Powiem wszystko Robertso- 
nowi. Niech ich aresztują. 

I rozpoczęła swe zwierzenia. 

Opowiedziała Robertsonowi wszyst- 
ko. Gdy jeszcze była nieznaną nikomu 
fortancerką, zetknęła się przypadkowo 
z szefem wywiadu, Morawem. Wciąg- 
nął on lą do organizacji szpiegowskiej, 
teroryzował w  niesłychany sposób i 
przez dłuższy czas zmuszał ją do niec- 
nej pracy. | 

Teraz wreszcie się zbuntowała. Pra- 
gnie, by wszyscy szpiedzy znaleźli się 
za kratkami. 

Gotowa jestem nawet sama odcier- 
pieć karę, byleby ci wszyscy łotrzy zo- 
stali unieszkodliwieni. 

Kapitan Robertson słuchał ją z uwa- 


Około godziny trzeciej po północy] 8%: Ody skończyła, uścisnął jej rękę i 


opuścili lokal i wsiedli do taksówki. 

— Pojedziesz do mnie kochanie, 
prawda — szepnął kapitan. 

— Pojadę, pojadę — odpowiedziała, 
tuląc się do niego. — Wiesz przecież, że 
kocham cię, że żaden mężczyzna nigdy 
tak mi się nie podobał. 

Wkrótce znaleźli się w zacisznej gar 
sonierze, r i 

Kapitan Robertson poczęstował dziew 
czynę znakomitym koniakiem. j 

Anita była już zupełnie pijana i sła- 
bo zdawała sobie sprawę z tego, co się 
z nią dzieje. O rozkazie Morawa przy- 
pomniała sobie dopiero wówczas, gdy 
Kapitan Robertson odezwał się niespo- 
dzianie: 

— Mam w biurku tajne plany woi- 
skowe, które posiadają niesłychaną war 
tość. Gdyby-mi one zginęły, zroziłoby 
mi rozstrzelanie. 

Anita nagle otrzeźwiała. 


powiedział: I 

— Dziękuję ci, dziecko, oczywiście 
skorzystam z twoich cennych informa- 
cyj. Idź teraz do domu, jutro pomówi- 
my o wszystkiem szczegółowo. 

Anita narzuciła na siebie płaszcz i 
opuściła garsonierę, żegnając się czułe 
z kapitanem. 

W godzinach porannych młodziutką 
tancerkę znaleziono martwa w jej mie- 
szkaniu. Jak się okazało, w nocy zo- 
stała zastrzelona. Sprawców nie udało 
się ująć. "i 

Dopiero po paru latach władze woj- 
skowe wyjaśniły ponurą tajemnicę. 

Wyszło wówczas na jaw. że kapitan 
Robertson działał w: ścisłym kontakcie 
z szajką szpiegowską na czele której 
stał Moraw. Szef wywiadu kazał mu 
wypróbować młodziutką tancerkę. Gdy 
Anita zdemaskowała przed Robertso- 
nem organizację wywiadowczą. ten mo 
mentalnie zawiadomił o tem Morawa i 


— Teraz albo nigdy — pomyślała. | Z rozkazu szefa wywiadu w nocy Anita 
— Za jednym zamachem zdemaskuję ‘została: zgładzona. D. 
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